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Prezes Władysław Długosz
ŻYCIORYS

W ładysław  Długosz urodził się dnia 26 łipca 
1864 r w  Krakowie. Ojciec jego Franciszek W ie
niawa Długosz był radcą sądowym , matka, ro
dem Szw ajcarka, M arja z Haennich, by ła zało
życielką znanego zakładu naukowego żeńskiego 
w  Krakowie. S traciw szy  w cześnie rodziców, 
kończy w  r. 1882 w yższą szkołę realną w  Kra
kowie, poczem odbyw a studja techniczne w  P ra 
dze czeskiej, by w  roku 1887 poświęcić się prze
m ysłow i naftowemu.

P rak tykę w iertniczą rozpoczął Jubilat w  roku 
1887 na kopalni br. Brunickiego w  Klęczanach. 
Już w  r. 1888 uzyskuje dyplom na kierow nika 
kopalń naftowych, a następnie, za w pływ am i 
m arszałka powiatu gorlickiego hr. Skrzyńskiego 
dostaje się na praktykę do kanadyjczyków, p ra 
cujących w  Krygu. Tu zapoznaje się Długosz po 
raz pierw szy z nieznanym jeszcze w  Polsce 
system em  kanadyjskim, który  po zreformowaniu 
go przez w iertników  polskich, i dostosowaniu do 
naszych warunków, pozostał na długie lata ty 
powym  i ogólnie stosow anym  system em  w iert
niczym.

Po ukończeniu szkoły wiertniczej w  Bóbrce, 
prowadzonej przez Syroczyńskiego i Sużyckie- 
go, pracuje Jubilat na kopalniach W . Dembow
skiego w  Siarach, Sękowej i Ropicy Ruskiej, 
stosując tam  z powodzeniem opanow any już 
przez niego system  kanadyjski.

W  r. 1890 zaczyna Długosz po raz  pierw szy 
w iercić na w łasny rachunek, niestety bez po
wodzenia, natrafia bowiem na teren zbyt mało 
w ydajny, i traci w skutek tego cały posiadany 
w ów czas kapitał.

W  r. 1893 obejmuje Długosz kierownictwo 
u firm y Bergheim i Mac G arvey (późniejsze Ga
licyjskie Karpackie T ow arzystw o Naftowe) w  Bo
rysław iu, i rozpoczyna tam  pierw sze pionierskie 
głębokie wiercenie, które w śród  niesłychanych 
trudności doprow adza do pomyślnego wyniku, 
stając się tern samem odkryw cą Borysław ia.

Fakt ten miał niesłychanie doniosłe znaczenie 
dla rozwoju przem ysłu naftowego w  Polsce, 
odkryte bowiem złoża okazują się niezmiernie 
obfite, a B orysław  staje się ośrodkiem przem y
słu naftowego. Od chwili odkrycia B orysław ia 
rozpoczął się w  życiu Długosza okres p racy  
niezmiernie ciężkiej, a  równocześnie ow ocnej: 
na nojvem odpowiedzialnem stanowisku pokonać 
należało mnóstwo trudności, zarów no organiza
cyjnych, jak i technicznych i dostosować tech
nikę w iertniczą do nowych w yjątkow ych w a
runków geologicznych i do coraz głębszych 
w ierceń.

Z okresu tego pochodzi w łaśnie szereg zasad
niczych i doniosłych ulepszeń technicznych za 
stosow anych przez Długosza przy niezwykle

trudnych i, jak na owe czasy, bardzo głębokich 
wierceniach. Przedew szystkiem  wym ienić tu na
leży nową, ulepszoną konstrukcję żóraw ia kana
dyjskiego, zaprow adzenie rur grubościennych 
w  miejsce dotychczasow ych, gniecionych przez 
ruchome pokłady w oskow e, zastosow anie że r
dzi żelaznych w  miejsce drewnianych, którem i 
rozpoczęto jeszcze pierw sze w iercenie borys- 
ławskie, św ider ekscentryczny skonstruow any 
przez Mac G arvey‘a i w iele innych. Do pow yż
szych ulepszeń dołączyć jeszcze należy takie, 
jak łyżkow anie na linie, tłoczenie ropy parafino
wej rurociągam i do zbiorników i cystern  kolejo
w ych i inne, które dziś ogólnie znane i stoso
wane, na owe czasy były  jeszcze problemami 
nowemi, których praktyczne zastosow anie w y 
m agało ogromnego zasobu pracy, inwencji i w y 
trw ałości.

O znaczeniu Jubilata jako technika, św iadczy 
fakt, że po ustąpieniu ze stanow iska dyrektora 
w  T ow arzystw ie Karpackiem, uproszony został 
przez Mac. G arveya do pozostania tam  jeszcze 
przez czas dłuższy w  charakterze konsulenta 
technicznego w szystkich kopalń Tow arzystw a.

Okres 18-to letniej pracy P rezesa  Długosza 
w  Borysławiu, to nie tylko okres wielkiego roz
woju przem ysłu naftowego, ale to równocześnie 
okres uporządkowania stosunków w  Zagłębiu, 
w  którem  to dziele ów czesny D yrektor „K arpat“ 
Długosz, położył duże zasługi.

W  roku 1905 rozpoczyna Długosz w iercenie 
na w łasną rękę, o raz  w  spółce z Gal. Karpac
kiem Tow. Naftowem. W  przeciągu paru naj
bliższych lat odw iercą kilkadziesiąt szybów, 
uzyskując dużą produkcję i staje się wielkim, 
samodzielnym przem ysłow cem  naftowym.

Olbrzymi w zrost produkcji ropy w  Zagłębiu 
borysław skiem  nie przeszedł jednak bez w strzą 
sów, k tóre w  w ysokim  stopniu odbiły się na ca
łości ówczesnego przem ysłu naftowego. Hyper- 
produkcja ropy spow odow ała w  r. 1908 katastro 
falny spadek cen oraz niemożność m agazyno
wania zw iększających się ciągle zapasów  ropy. 
Celem uratow ania zagrożonego przem ysłu naf
towego, zainicjował P rezes Długosz stworzenie 
Krajowego Związku Producentów  Ropy i był 
jednym  z jego tw órców . D otychczasow y teren 
i zakres pracy okazują się jednak zbyt ciasne 
dla energji i rozmachu Długosza. Zachęcony przez 
sw ych tow arzyszy  pracy, kandyduje Długosz 
w  r. 1908, jako bezpartyjny, na posła do Sejmu 
krajow ego i otrzym uje mandat poselski z pow ia
tu gorlickiego. Po w yborze nie ogranicza się 
jednak do reprezentow ania interesów przem ysłu 
naftowego, lecz wstępuje do Polskiego S tron
nictw a Ludowego, wychodząc z założenia, że 
w  okresie niewoli praca nad podniesieniem oświa-
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ty  u ludu i polepszeniem jego stanu ekonomicz
nego jest pierw szym  nakazem  posła. Po krótkiej 
p racy  w  stronnictw ie zostaje w yb ran y  jego 
w iceprezesem .

W  Sejmie, przy  poparciu zainteresow anych 
kół przem ysłow ych, uzyskuje w  krótkim  czasie 
uchw ałę rozbudow y krajow ych zbiorników na 
ropę, a w  rządzie wiedeńskim budowę odben- 
zyniarni w  Drohobyczu, oraz budowę zbiorni
ków ziemnych.

Niemniej energiczną i ow ocną b y ła  działalność 
Długosza na terenie zagadnień społecznych 
i ośw iatow ych. W  Komisji szkolnej objął On re- 
refat budowy szkół ludowych, k tóre znajdow ały 
się w ów czas w  opłakanym  stanie. P racując ze 
znaną energją, w yw alczył znaczne k redy ty  na 
budow ę szkół, i uzyskał zastosow anie planów 
norm alnych przy  ich budowie.

W  powiecie gorlickim, gdzie posiada w łasny 
m ajątek ziemski, rozpoczął od roku 1908 inten- 
zyw ną pracę w  kierunku podniesienia powiatu. 
Buduje w ięc Domy Ludowe, inicjuje zakładanie 
m leczarń zw iązkowych, zakłada w łasnym  kosz
tem  bursę w zorow ą w  Gorlicach dla kilkudzie
sięciu studentów  tam tejszego gimnazjum. Zaini
cjował również pow stanie Pow iatow ego T ow a
rzystw a Rolniczego i różnych instytucyj społecz
nych, oraz spółek handlowych, w pływ ających 
na w zrost dobrobytu w śród szerokich w arstw  
ludności. W  roku 1909 w ybrany  został M arszał
kiem R ady Pow iatow ej w  Gorlicach i sprawuje 
ten urząd przez kilkanaście lat. W  roku 1911 
zostaje w ybrany  posłem do parlam entu w e W ie
dniu i w stępuje do Koła Polskiego, a  w  pięć mie
sięcy później pow ołany zostaje na stanowisko 
M inistra dla Galicji, na którem  pozostaje do po
czątku roku 1914. P rzez  cały  czas swego urzę
dow ania jako M inister dla Galicji reprezentuje 
z całą energją najżyw otniejsze in teresy  swego 
kraju, starając się o zaspokojenie wszelkich po
trzeb narodow ych, kulturalnych i gospodarczych 
kraju. W  momentach decydujących nie wahał się 
Długosz rzucać na szalę swój au torytet i w szy 
stkie swe w pływ y, narażając się wielokrotnie 
rządzącym  czynnikom wiedeńskim.

Zwolniony na w łasną prośbę z urzędu M inistra 
obejmuje w  r. 1914 w  chwili wybuchu w ojny 
św iatow ej, przew odnictw o Komisji Gospodarczej 
Koła Polskiego i p rzez cały  czas w ojny od roku 
1914 do 1918 staje w  tym  charakterze w  obronie 
wojną i okrucieństwam i w ojsk zniszczonej Ga
licji, domagając się odbudowy zniszczonych go
spodarstw  i zap łaty  świadczeń wojennych. Orien
tując się znakomicie w  przew rotnej polityce 
rządów  austriackich, nie w aha się w ystąpić 
otw arcie na posiedzeniu W spólnych Delegacyj

w  Budapeszcie, i w  swej słynnej kilkugodzinnej 
mowie przedstaw ia tysiące przykładów  zbrodni, 
dokonywanych na bezbronnej ludności polskiej 
przez wojska państw  centralnych.

W  roku 1916 w yjechał w raz  z paru członkami 
Koła Polskiego do V evey w  Szwajcarji, do ba
wiącego tam  podów czas H enryka Sienkiewicza 
i M ecenasa Osuchowskiego, celem nawiązania 
i wzmocnienia akcji porozum iewawczej repre- 
zentatów  w szystkich trzech zaborów. Łącznie 
z prezydjum  stronnictw a pozostaw ał w  stałym  
kontakcie z Kołem M iędzypartyjnem  w  W arsza
w ie i reprezentantam i Poznańskiego, biorąc 
udział w  poufnych zjazdach i naradach tej orga
nizacji, k tóra ze względu na sw ą orientację skie
row aną w  stronę Ententy, musiała być zakon
spirowana.

W szelkie zakusy rządu austriackiego zm ierza
jące do połowicznego załatw ienia sp raw y pol
skiej, spotykają się z w y trw ałym  sprzeciw em  
Długosza, k tóry  stoi na stanowisku, że obowiąz
kiem polskiej reprezentacji parlam entarnej jest 
śmiałe i bezw zględne żądanie wobec całego 
św iata „W olnej, niepodległej i zjednoczonej Pol
ski z dostępem  do m orza“, co znalazło w y raz  
w  historycznej rezolucji z dnia 28 m aja 1917 r„  
zgłoszonej przez ś. p. posła Tetm ajera, a k tó 
rej to rezolucji Długosz był w spółtw órcą.

W  chwili odzyskania niepodległości w  r. 1918 
staje Długosz do pracy w  wolnej już Ojczyźnie. 
Bierze żyw y udział w  zorganizowaniu t. zw . 
Tym czasow ej Komisji Rządzącej i Likwidacyjnej 
w  Krakowie, k tó ra w ów czas była najw yższą w ła 
dzą polską na Ziemiach b. zaboru austriackiego 
i obejmuje W ydział Rolnictwa w  tej organizacji. 
W  roku 1922 w ybrany  został Senatorem  R. P. 
z W ojew ództw a Krakowskiego.

Pomimo wybitnego udziału w  życiu politycz- 
nem i społecznem, k tóre Długosza tak bardzo 
absorbow ało, zajmuje się on nadal wszelkiemi 
ważniejszemi zagadnieniami przem ysłu naftow e
go, w  którym  odgryw a dominującą rolę. W  roku 
1916 w y b ran y  został P rezesem  Krajowego To
w arzy stw a Naftowego, jedynej organizacji rep re
zentującej od kilkudziesięciu lat całość przem y
słu naftowego, a w  roku 1921 mianowany został 
P rezesem  Państw ow ej R ady Naftowej.

Na stanowisku P rezesa  Krajowego T o w arzy 
stw a Naftowego pozostaje Długosz do dnia dzi
siejszego, w yw ierając zaw sze sw ą silną indywi
dualnością pow ażny w pływ  na losy naszego 
przem ysłu naftowego.

W  listopadzie b. r. odznaczony został P rezes  
Długosz za zasługi w  przem yśle naftow ym  Krzy
żem Komandorskim orderu „Polonia R estituta“.
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Obrazki z dawnego Borysławia

Pod pow yższym  tytułem umieszczamy 
ciekawy opis zupełnie nieuregulowanych 
i zaniedbanych, a nawet dzikich stosun
ków, panujących w  borysławskich kopal
niach wosku ziemnego w latach dziew ięć
dziesiątych. Okres ten zbiega sie z  roz
poczęciem pierw szych wierceń za ropą, 
przeprowadzonych przez W ładysław a Dłu
gosza, a uwieńczonych, jak wiadomo, od
kryciem niezwykle bogatych złóż ropy.

W spółczesny ten opis, zam ieszczony  
w roczniku 1895 czasopisma ,Nafta", które 
przez długie lata było organem Krajowego 
T w arzystw a Nutowego, a którego dalszym  
ciągiem jest w ydawany obecnie „Przem ysł 
Naltowy", maluje w  jaskrawych barwych  
zaniedbanie zagłębia ze strony ówczesnych  
władz austriackich.

„Początki rozwoju przem ysłu naftowego 
w  B orysław iu sięgają w  daleką przeszłość. 
W  roku 1855 zaczął R. Doms poszukiwania na 
w iększą skalę, a w  roku 1865 na przestrzeni 
20 m orgów jest już w  ruchu około 6.000 szybów 
kopanych, w ydających w osk ziem ny i ropę.

T ereny  kopalniane należały przew ażnie do 
chłopów i początkowo, ograniczały się na bar
dzo m ałą przestrzeń. Chłop nigdy praw ie nie 
sprzedaw ał gruntu, tylko zakopy, t. j. praw o 
kopania szybu w  oznaczonem miejscu. Cena 
takiego zakopu stosow ała się głównie do tego, 
czy  w  sąsiedztw ie już co było lub nie.

Przedsiębiorstw  w iększych nie było, a przed
siębiorca zw ykły  posiadał ledwie kilka zakopów 
czyli szybów, które znowu zwykle w  spółce 
z innymi przedsiębiorcam i eksploatował.

Do jednego zakopu było czasem  ośmiu i w ię
cej wspólników, a cyfry  te  w  porównaniu 
z liczbą szybów  dają nam obraz liczby przed
siębiorców.

Porządek robili „koczynierzy“, których przed
siębiorcy najmowali do w yrzucania się naw za
jem z kopalń! Instytucja ta udowodniła w  prak
tyce zastosow anie praw a pięści w  Galicji i g ra
sow ała bezkarnie dosyć długo. Na łanie, zajmu
jącym  hektar powierzchni znajdyw ało się 100 
i więcej szybów, a granica dopuszczalnego od
dalenia szybów  między sobą ustanowiona nie 
była.

Regulamin kopalniany z roku 1867 usiłował, 
przez ograniczenie czasokresu pozwolenia, udzie
lanego do pogłębiania szybów, a  względnie przez 
zmuszenie w łaścicieli do nieprzerw anego po
pędu, liczbę szybów  ograniczyć.

Liczbę w szystkich zaczętych i pogłębianych 
szybów  można tylko w  przybliżeniu oznaczyć, 
i suma 15.000 z pew nością nie jest za w ysoka. 
Szyby te są założone na przestrzeni 32 hekta
rów  i cyfry  te dają nam przybliżony obraz te
renu kopalnianego, tego sita z masą studni!

O zabezpieczaniu opuszczonych szybów  
Inspekcja daw na nie myślała, a w reszcie brak  
było jej środków  pieniężnych do porządnego 
przeprow adzenia tych robót, gdyż właściciel 
zacząw szy pogłębianie szybu z niedostatecznym  
kapitałem  — bardzo często porzucał szyb i zo
staw iał go na opatrzność Bożą!

Szyby takie zabezpieczano w  ten sposób, że 
kładziono w  głębokości co najwyżej jednego 
m etra od powierzchni kilka desek, przysypy- 
wano kilkoma kamieniami i liczono na to, że się 
z czasem  ca ły  teren osunie i dziury wypełni.

Niejednokrotnie zdarza się i teraz, że ludzie 
do takich dziur po deszczach pow stałych, czyli 
do tak  zw anych rozw ałów  w padają i giną, lecz 
przeciw  temu w łaściw ie skutecznej rad y  nie ma, 
albowiem trudno dociec, gdzie się stare  opusz
czone szyby znajdują.

R oboty w  tym  podzuraw ionym  terenie są bar
dzo trudne i niebezpieczne, gdyż praw ie każdy 
opuszczony szyb zaw iera pieczary wypełnione 
w odą deszczową, jako też gazami, które się 
w skutek butwienia drzew a i rozkładu innych 
ciał organicznych wyw iązują.

P rócz tego piaskowiec borysław ski zaw iera 
trochę siarki i p rzy  pomocy soli oraz gazów  
w ęglow odorow ych w y tw arza  się całe labora
torium trujących gazów.

Gdy robotnik tylko sączącą się w odę z ściany 
chodnika przy  robocie spostrzeże, w  tej chwili 
ucieka, gdyż grozi mu niebezpieczeństwo życia 
przez zatrucie gazami, lub zalanie wodą.

Zawód górniczy ma zatem  w  B orysławiu do 
walczenia z w ielom a przeciwnościami i nie
bezpieczeństwam i i dlatego też ustaw a z r. 1884 
w ypow iedziała zasadę, że ruch tych kopalń ty l
ko pod kierow nictwem  i nadzorem  osób przez 
w ładzę górniczą uznanych — odbyw ać się może.

Zasada ta  jednak w  praktyce nie została 
ściśle zastosow ana, gdyż przez dodanie słów  
w  § 23 projektu rządow ego: „przynajmniej
praktyczne uzdolnienie“, zostały w ym ogi żąda
nego uzdolnienia do minimum zredukow ane. Do 
niedawnego czasu miały kopalnie w  B orysław iu 
tylko jednego akadem ika górniczego, jako inży
niera, czy dyrektora.

W iększość kierow ników nie posiada żadnego 
zawodowego w ykształcenia, a naw et m iędzy 
nimi są indywidua napędzone z innych urzędów, 
i za kradzież, lub sprzeniewierzenie sądownie 
skazane.

M aterjał dozorczy nie jest lepszy i jeszcze po
przednio, gdy byli starzy  doświadczeni dozor
cy, znający dokładnie teren  — by ły  stosunki 
o tyle lepsze, że ludzie ci rzeczyw iście rozu
mieli się na tej robocie kopalnianej i stare  szyby 
znali.

Dozorców  nie brak, będzie ich z górą 600, lecz 
m ała tylko ilość odpowiada zadaniu i dlatego 
też na pytanie, czy dozorcy i kierow nicy rze
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czyw iście uzdolnienie praktyczne udowodnili, 
odpowiedzieć nie możemy.

W  ostatnich czasach warunki uznania utrud
niono, dozorca musi umieć czytać i pisać i w y 
kazać się rzeczyw iście praktycznem  uzdolnieniem.

Uzyskanie urzędowego uznania, czyli tak  zw a
nego dekretu było zw ykle dla dotyczącego do
zorcy z  wielkiemi korzyściam i połączone, gdyż 
oddaw ało mu w  ręce robotników pod nim p ra
cujących.

Robotnicy ci — jeżeli nie byli tubylcami — 
musieli m ieszkać u niego lub jego żony, brać 
w  jego kramie artykuły  żywności, a prócz tego 
jeszcze opłacać się, aby  dostali robotę bez 
przerw y.

Robotnicy płacą „m ohorycz“, „kasjerne“ 
i „pniowe“, kupują u dozorcy tytoń, całą 
żyw ność i napitek, a po tygodniowej pracy zo
staje się im m ała kw ota zarobku, o którą jeszcze 
często skarżyć muszą.

Stosunki te polepszają się, lecz niska inteli
gencja naszego chłopa ruskiego stoi temu polep
szeniu na przeszkodzie, zw łaszcza, że robotnik 
inteligentniejszy i nie dający się w yzyskać, k re
dytu nie dostanie i z tego powodu z Borysław ia 
ucieka.

Kto targu robotników w  B orysławiu nie w i
dział, kto nie przypatrzy ł się jak dozorca ogląda 
ręce, m uszkuły i ramiona dotyczącego, na jedną 
szychtę się zaprzedającego robotnika — i potem 
go na bok odstaw ia — m ówiąc „pójdziesz do 
jam y“ — ten nie poznał naszej Kalifornji z naj
ohydniejszej strony.

O zaw odow e w ykształcenie robotnika nikt nie 
pyta, nikt się nie troszczy, czy  robotnik ten jest 
w  stanie w ykonać żądaną robotę, czy  zna nie
bezpieczeństwo, czy  się umie obchodzić z na
rzędziami, tylko w  największych i najporządniej
szych przedsiębiorstw ach musi się poddać ro
botnik oględzinom lekarskim, czy jest zdrów  i do 
pracy zdolny.

Obecnie już jest w  wielu przedsiębiorstw ach 
potęga dozorców złam ana, lecz w  mniejszych 
przedsiębiorstw ach i spółkach są oni i dzisiaj 
jeszcze w łaściw ym i kierownikami i zarządcam i.

Niektóre kopalnie, a względnie szyby posia
dają wielu współwłaścicieli, a dozorca ściąga od 
nich pieniądze na robotę, w ypłaca robotników, 
rozdziela zyski i w ykonuje w  rzeczyw istości 
ca ły  zarząd kopalni. Szyb taki m a w praw dzie 
kierownika przez w ładzę zatw ierdzonego, lecz 
w  rzeczyw istości robotami kieruje sam dozorca.

Zresztą trudno naw et wym agać, aby  kierownik 
taki mógł sw e obowiązki sumiennie w ykonyw ać, 
kopalnię zwiedzać, pom iary robić, skoro mu do
zorca lub w spółwłaściciel 3 do 4 z łr  miesięcznie 
od szybu płacą.

Z resztą bardzo często obecność kierownika 
jest dozorcy nie na rękę, zw łaszcza w tedy, gdy 
on z sąsiedniej kopalni kradnie wosk, lub przed
siębierze zakazane roboty, za które kierownik 
odpowiada.

Bardzo często p rzy  takich robotach zmienia 
dozorca co szychtę robotników, gdyż się oba
wia, aby  się nie w ydało, że się prow adzi roboty 
nie dozwolone, lub w  miejscach zabronionych.

W śród takich stosunków jest naturalną rzeczą, 
że się zaw odow y stan górniczy robotników 
w  Borysław iu w yrobić nie może, gdyż nie znaj
duje on tam potrzebnego utrzym ania. Szczegól
nie w  czasach przednówku, lub po żniwach jest 
przypływ  robotników w  B orysław iu ogrom ny 
i zarobek spada. W  tym  czasie nie może robot
nik zaw odow y w ytrzym ać konkurencji z prostym  
chłopem, k tóry  chce zarobku na podatek, lub 
tytoń.

Na pochw ałę kilku w iększych przedsiębiorstw  
zaznaczyć potrzeba, że dokładają one wszelkich 
starań, aby  sobie robotników zaw odow ych za
pewnić. Usiłowania te napotykają na ogromne 
trudności, gdyż robotnik na żydowskiej kw a
terze jest zw ykle od swego gospodarza zawisły,, 
a ten nie zaw sze pozw ala mu iść do roboty.

Zależy to w  pierwszej linji od tego, wiele ro
botnik ma długu za w ikt i stancję i przem yślny 
gospodarz tak długo obrabia swoją ofiarę, że 

* jej tylko na siebie pracow ać pozwala. „Poco ci 
chodzić codzienie do roboty, kiedy ci w y s ta r
cza trzydniow a praca na utrzymanie, wódkę 
i ty toń“ ? argum ent ten przem awia do słab
szych i leniwszych bardzo dosadnie, a w yni
kiem tego jest nieregularne uczęszczanie do 
roboty.

Zresztą chłop nasz na robocie w  B orysławiu 
dobrze się bawi, gdyż zw ykle zostaw ia żonę 
w  domu, a  sam  jako słomiany w dow iec próbuje 
szczęścia u borysław skiej płci pięknej!

W ątpim y bardzo, czy na tę masę robotników 
(6.000) jest więcej jak 600 z żonami; przew ażna 
część żyje w  konkubinacie i to nie ścisłym, lecz 
nader wolnym, a naw et w  wysokim  stopniu 
rozwiązłym .

Rozpusta, wyuzdanie i zupełna demoralizacja 
zagnieździły się tam  i rzeczyw iście nie może być 
inaczej, skoro w łaśnie ten kierunek część bo- 
rysław skich obyw ateli popiera i z podłych na
miętności ciągnie zyski.

W  izbach w  ziemię zapadłych śpi na barłogu 
lub ziemi — po kilkanaście osób bez względu 
na płeć — w  atm osferze, jakiejby naw et Zola 
opisać nie potrafił. — Różnice wieku, płci, 
obrządku znikają przy  libacjach wódczanych — 
i tylko w  czasach zmian szychty  w ynurzają się 
z tych nor tw arze obrzmiałe, żółte, o obłędnym 
wzroku, i ociężałym  krokiem idą „pod górę“, aby 
się w ynająć cło roboty.

O brazy te są w strętne, chociaż z drugiej 
strony  nie brak  licznych kontrastów . Robotnik 
mazurski bardzo prędko zdoła sobie stw orzyć 
jakieś porządniejsze mieszkanie, jak też w yzw o
lić się ze szponów „gospodarzy“ i znaleść pracę 
w  porządnem  przedsiębiorstwie. Zarobek jego 
jest stosunkowo dosyć dobry i w  niektórych ra 
cjonalnie prow adzonych kopalniach otrzym ują 
robotnicy regularnie do pracy  przychodzący, 
w yższą płacę.

Inne przedsiębiorstw a ulegają wiecznej zmia
nie. Dzisiaj szyb ten eksploatuje trzech, jutro 
sześciu, lub dziesięciu w spólników na w łasną 
rękę, lub zaw iera znowu układ z  przedsiębiorcą, 
jednym  lub wieloma, a eksploatację tego sam ego 
szybu za opłatą udziału w  naturze, lub za pew ną
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z góry oznaczoną cenę w ydobytego wosku. — 
Chaos ten bezgraniczny, ta  ciągła giełda, nie 
może ustalić stosunków borysław skich.

Gdy jest wosk, to spółka istnieje, ale gdy go 
niema, gdy potrzeba w iększych w kładów , w tedy  
w  pierwszej chwili tw orzy  się w iększa spółka, 
a gdy rezultaty  są niepomyślne, w tedy  idzie 
szyb na „wolne“. Robotnik pracujący w  jednym 
szybie może w  przeciągu jednego roku kilka
krotnie zmienić sw ych gospodarzy.

Na zakończenie musimy nieco wspomnieć
0 jeszcze jednej gałęzi przem ysłu górniczego 
w  Borysławiu, to jest o warzelniach soli, — gdyż 
przem ysł ten nie stoi pod żadnym  nadzorem.

G órotw ór borysław ski tw orzy  w  znacznej 
ilości ił solonośny, a naw et w  niektórych miej- 
schach przychodzi czysta sól kamienna w  k ry 
ształach z bardzo ładnemi zamknięciami ropy
1 wosku.

Ił ten solonośny w ygotow ują przem yślni 
przedsiębiorcy i sól w  ten sposób uzyskaną 
sprzedają na litry.

Sól ta zaw iera bardzo często gips, jest w  w y 
sokim stopniu zanieczyszczona odpadkami wosku 
ziemnego i ropy — lecz zw ykle jest poszuki
waną, gdyż cena jej wynosi zwykle 2 centy 
za litr.

W iele soli tej w  B orysław iu produkują nie 
w iem y — lecz tylko to stw ierdzić musimy, że 
sól rządow a w  B orysław iu niema wielkiego po
pytu i w iększość mieszkańców popiera prze
m ysł domowy.

Zdarza się czasem, że c. k. S traż skarbow a 
zrobi „Befund“ i kilka m etrycznych centnarów  
soli w raz  z wózkiem  chw yci — lecz przem ysł 
ten kwitnie dalej i głów nych przedsiębiorców 
w yłapać nie można.

Na pocieszenie c. k. Skarbu podnieść mu
simy, żę ta gałęź przem ysłu, również jak i han
del kradzionym  woskiem, chyli się już ku upad
kowi i że zjednoczenie kopalń borysław skich 
odejmie podstaw ę bytu tym  — do niedawna 
jeszcze w  pełnym  rozwoju, będącym  insty
tucjom“.

D r . S te fa n  B A R T O S Z E W I C Z
Warszawa

Władysław Długosz
Z e w sp o m n ień  i  o b se rw a c y j o so b is ty c h

P rezesa  Długosza poznałem  przed przeszło 
trzydziestu laty. W  roku 1898 przejeżdżałem  
późną jesienią przez Borysław , w racając ze 
Schodnicy, ze zjazdu pracowników um ysłowych 
przem ysłu naftowego, gdzie w ystępow ałem  jako 
delegat zachodniej Galicji. W  tym czasie 
Schodnica była centrem  przem ysłu naftowego, 
a B orysław  był jeszcze prawie pustkowiem. 
Długosz, podówczas dyrektor Galicyjskiego 
Karpackiego T ow arzystw a Naftowego w  Bo
rysław iu, prowadził tam od r. 1893 w iercenia 
pierw szych głębszych szy b ó w 1).

Była to niedziela w ieczorem. Przyjechałem  
końmi ze Schodnicy na stację kolejową w  Bo

*) Wiercenia te połączone byty z wielkiemi trud
nościami, gdyż w  głębokości ponad 500 m napoty
kano ściskające pokłady woskowe. Długosz nie zra
żał się tem i prowadził przez czas dłuższy wiercenie 
jednego szybu wbrew nawet decyzji głównego akcjo
nariusza Karpackiego Towarzystwa, Mac Garve‘a, 
który zwątpił zupełnie w  możliwość osiągnięcia do
datnich rezultatów. Długosz wprowadził pierwszy 
rury grubościenne i żerdzie żelazne, zamiast do
tychczas używanych drewnianych, i przez te udo
skonalenia techniczne, które stanowiły do pewnego 
stopnia przewrót w  wiertnictwie, dotarł w  latach 
1896— 1897 do pokładów w  głębokości 800—900 m, 
w  których otrzymał kilkowagonową produkcję 
dzienną, i w  ten sposób stał się odkrywcą głębokiej 
ropy w  Borysławiu.

rysław iu i czekając na pociąg w  restauracji 
kolejowej, która bodaj czy nie była w ów czas 
jedyną przyzw oitszą restauracją w  Borysławiu, 
zastałem  tam  samotnie siedzącego Długosza. 
Jako człowiek bardzo tow arzyski, pierw szy 
rozpoczął on ze mną rozmowę, i w  tedy  już na 
podstawie pierw szych otrzym anych rezultatów  
w yraził zdanie, że B orysław  czeka wielka 
przyszłość. Nie widzieliśmy się potem przez 
kilka lat, i nie przypuszczałem  w tedy, po tem  
pierw szem  spotkaniu, że losy przem ysłu nafto
wego zbliżą nas nieraz do siebie, i że często 
spotykać się będziem y przy p racy  na ogólnemi 
spraw am i przem ysłu.

Przepow iednie Długosza co do B orysław ia 
ziściły się bardzo prędko: po upływie kilku lat 
cała przestrzeń B orysław ia i sąsiednich Tusta- 
nowic pokryła się wieżam i w iertniczem i rozm a
itych polskich i zagranicznych przedsiębiorstw . 
W  tym  to okresie, aż do pierw szych lat wojny 
św iatow ej, miałem, jako sekretarz Krajowego 
T ow arzystw a Naftowego, sposobność być św iad
kiem działalności Długosza i obserw ow ać 
z bliska ten niezawodnie najruchliwszy i naj
św ietniejszy okres w  życiu Jubilata, kiedy 
z dyrektora Karpackiego T ow arzystw a sta ł się 
wielkim samodzielnym przem ysłow cem  pol
skim, kiedy jako poseł na Sejm i do R ady P ań 
stw a, zaczął brać czynny udział w  życiu poli- 
tycznem , i kiedy w reszcie w  rządzie wiedeńskim 
został ministrem dla Galicji. K arjera życiow a



człowieka, k tóry  odkrył Borysław , dotrzym y
w ała przez cały  czas kroku wielkiemu rozpę
dowi samego przem ysłu, a naw et poszła dalej, 
bo poza przem ysłem  w kroczyła w  dziedzinę 
szerokiej działalności społecznej i politycznej.

Dla T ow arzystw a Karpackiego stał się Bo
ry sław  po odkryciu ropy przez Długosza najpo
ważniejszym  i najwięcej w artościow ym  objek- 
tem, który  rósł i rozszerzał się z dnia na dzień.
W  miarę w zrastan ia produkcji na terenach na
leżących do T ow arzystw a, wiercono coraz 
w iększą ilość szybów, zakupywano nowe te re 
ny w  sąsiednich Tustanowicach, budowano ru
rociągi i zbiorniki. Stanowisko dyrektora s ta 
w ało się coraz bardziej odpowiedzialne, w ym a
gało coraz więcej pracy, energji i zapobiegli
wości, ale też i zyskiw ało coraz więcej na zna
czeniu. D yrektor Długosz dzięki swej niezwykłej 
energji, szybkiej decyzji i ogromnej pracow i
tości, trzym ał w szystko w  swoim ręku. Jako 
sekretarz Krajowego T ow arzystw a Naftowego 
byw ałem  często w  B orysław iu w  zarządzie Ga
licyjskiego Karpackiego T ow arzystw a Naftowego 
i widziałem, jak pod sprężystem  kierownictwem  
Długosza powiększała się ilość pracowników, 
rozrastała  się administracja, jak o w szystkiem  
decydow ał dyrektor, jak wnikał w  każdą spraw ę 
i sam załatw iał interesantów .

Działalność D yrektora Długosza rozszerzać 
się zaczęła z czasem  także poza obręb K arpac
kiego Tow arzystw a. Rozwijające się w  szyb- 
kiem tempie kopalnictwo naftowe w  B orysław iu 
wysunęło mnóstwo spraw  lokalnych, jak n. p. 
budow a dróg, budowa mieszkań dla w zrasta 
jącej w  niezwykle szybki sposób ludności p ra
cowniczej, przeprow adzenie sieci telefonicznej 
i telegraficznej i inne. Spraw y te musiały być 
załatw iane w  porozumieniu i wspólnie z przed
stawicielami w iększych i mniejszych przedsię
biorstw , a głos przedstaw iciela największej 
firmy, jakim był dyrektor Długosz, był zwykle 
decydujący. Długosz dzięki inicjatywie, k tóra go 
charakteryzow ała, i dzięki dużej ofiarności zy 
skiwał w  B orysław iu coraz więcej uznania i po
pularności, czego najlepszym dowodem było, iż 
obrany  został prezesem  czynnym, a następnie 
honorowym  tam tejszego „Sokoła“ ; sam byłem  
świadkiem  wielkiej i serdecznej owacji, jaką 
„Sokół“ borysław ski urządził swem u założy
cielowi, fundatorowi i prezesowi, w  dniu zaw ie
szenia jego portretu w  sali „Sokoła“.

Niebawem losy przem ysłu naftowego zmusiły 
Długosza do szerszej jeszcze działalności.
W  r. 1907 zaczyna produkcja surow ca naftowego 
tak  gwałtow nie w zrastać, że powoduje pow ażny 
k ryzys w  przem yśle naftowym. Cena ropy 
spada z normalnej ceny 5 do 7 Koron za 100 kg 
poniżej jednej korony, i naw et te przedsiębior
stw a, których szyby  daw ały  dużą produkcję, 
zaczynają ponosić straty . Gdy w  r. 1908 dowier- 
cono szyb „Oil C ity“, k tóry  w yrzucał począt
kowo po 100 w agonów  dziennie, zaczęła ropa 
przelew ać się ze zbiorników kopalnianych po 
całym  terenie, tak iż musiano sprzedaw ać ją za 
bezcen, rafinerje bowiem częściowo nie mogły 
odbierać tak wielkich ilości ropy, a częściowo
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w yzyskiw ały  ciężką sytuację producentów  
i g ra ły  na dalszą zniżkę. W tedy  to zaczęło Kra
jowe T ow arzystw o Naftowe popularyzow ać 
i propagow ać myśl stosowania ropy do celów 
opałowych. Niektóre fabryki (elektrownia w e 
Lwowie, gorzelnie i młyny) zaczęły  w rzeczy
wistości opalać kotły ropą, lecz rosnąca gw ał
townie produkcja w ym agała szerszego stosow a
nia ropy do tego celu, i na jednem z posiedzeń 
Krajowego T ow arzystw a Naftowego uchwalono 
rozpocząć akcję w  kierunku nakłonienia rządu 
austriackiego do zaprowadzenia opału ropnego 
na kolejach galicyjskich. Spraw a ta  nie by ła  
ła tw a do przeprowadzenia, gdyż w ym agała du
żych inwestycyj, jak budow y zbiorników na 
stacjach kolejowych, przeróbki palenisk na loko
m otywach, a w reszcie budowy osobnej fabryki 
dla odbenzynowania ropy. Bezustannie sz ły  po
dania i m em orjały do W iednia i w yjeżdżały  
delegacje do Koła Polskiego, i do m inistrów 
kolei, skarbu i robót publicznych. W  delegacjach 
tych Długosz, w ów czas już poseł na Sejm 
i członek W ydziału Krajowego T ow arzystw a 
Naftowego, brał czynny udział, i głos jego, jako 
odkryw cy B orysław ia i dyrektora największej 
firmy miał specjalnie duże znaczenie. Gdy 
w  końcu udało się nam sprowadzić do B orysła
w ia ministra kolei Dra Derszattę, by go naocz
nie przekonać o wielkich bogactw ach nafto
wych B orysław ia i o ich marnowaniu, Długosz 
robił honory gospodarza domu, oprow adzał po 
zagłębiu ministra i jego otoczenie i daw ał po
trzebne wyjaśnienia, a następnie podczas w yda
nego na cześć m inistra przyjęcia w ygłosił mowę, 
jedną może z pierw szych swoich wielkich mów, 
w  której umiał połączyć serdeczną gościnność 
z rzeczowem i w yw odam i konieczności ra tow a
nia przem ysłu.

Jeśli już na drugi dzień w  Drohobyczu naszki
cow ana została przez w ybitnych praw ników  
D ra Lówensteina i D ra Goldhammera prow izo
ryczna umowa, zaakceptow ana przez ministra' 
kolei, w  której m inisterstw o zobow iązywało się 
do odbioru w  ciągu pięciu lat 150.000 w agonów  
ropy dla opalania lokom otyw, to przedew szyst- 
kiem była to zasługa Długosza i W ydziału Kra
jowego T ow arzystw a Naftowego, do którego 
należeli w ów czas Gorayski jako prezes, W olski 
jako wiceprezes, hr. Zamoyski, Dr. Goldhammer 
i inni.

Po podpisaniu tej umowy, k tórą potw ierdził 
K rajow y Związek Producentów  Ropy, utw o
rzony 5 lipca 1908 r. na posiedzeniu w  sali R atu
szowej miasta Lwow a, zaczęły  się długie per
traktacje z m inisterstw em  i dyrekcją kolei w e 
Lwowie, w  następstw ie których w ybudow ano 
w  B orysławiu pierw sze zbiorniki ziemne o po
jemności 30.000 wagonów. Zbiorniki te okazały  
się jednak niew ystarczające dla rosnącej w ciąż 
produkcji. Tym czasem  w  roku następnym  rząd 
zwlekał z kredytam i na budowę drugiej serji 
zbiorników, mimo iż sytuacja w  B orysław iu sta
w ała  się coraz bardziej krytyczną. W tedy  po
stanowiono uciec się do innego środka: skorzy
stano mianowicie z tego, że „Vacuum Oil Com
pany“, posiadając rafinerię w  naszym  kraju, 
zainteresow ało się kupnem większej ilości ropy.
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Do Antwerpii i Ham burga w ybra ła  się delegacja, 
do której należał Długosz, W olski i Zamoyski, 
dla przeprow adzenia pertrak tacyj o sprzedaż 
ropy i budowę zbiorników, a  tym czasem  w e 
Wiedniu i w  Kole Polskiem urabiano opinję, że 
kraj zm uszony jest do w yzbycia się sw ych bo
gactw  i oddania ich w  ręce zagranicznego, am e
rykańskiego kapitału. Zaniepokojone tem  Koło 
Polskie zaczęło energiczniej naciskać na rząd 
i w ysłało  do Hamburga posła Battaglję z pole
ceniem skłonienia delegacji, by  zaprzesta ła dal
szych pertarktacyj z Am erykanam i i w racała  
do W iednia dla układów 
z rządem  austrjackiin, k tóry  
w tedy  dopiero zgodził się 
na budowę dalszych zbior
ników ziemnych o pojemno
ści 54.000 wagonów. Cel zo
stał osiągnięty: w yjazd na
szej delegacji zagranicę p rzy
śpieszył akcję ratow niczą 
dla przemysłu.

Od tych ciekawych w  hi
storii naszego przem ysłu w y 
darzeń, w  których Długosz 
b ra ł w ybitny  udział, w ra
cam do opisu jego dalszej 
osobistej działalności. Czło
w iek o tak szerokiem  rozm a
chu, jak Długosz, nie mógł 
się zadowolić stanowiskiem 
dyrektora T aw arzystw a Kar
packiego, mimo, iż stanowi
sko to było  w  B orysław iu 
pierwszem , daw ało duże do
chody i było praw ie zupełnie 
niezależnem, gdyż dyrektor 
Długosz cieszył się ogrom- 
nem zaufaniem, uznaniem 
i przyjaźnią największego 
akcjonariusza i p rezesa rady 
nadzorczej T ow arzystw a p.
W . H. Mac G arvey‘a. Dopro
w adziw szy do rozkwitu 
przedsiębiorstw o, pozostają
ce pod jego kierow nictw em  
rozpoczyna Długosz now y 
okres swej p racy  w  prze
myśle naftow ym  jako sam oistny przedsiębiorca. 
W  roku 1908 zakłada z bar. Popperem  i Dem
bowskim „Galicyjską Spółkę Naftową“, potem 
tw orzy  spółkę „D ługosz-Łaszcz“, a w  roku 1909 
nabyw a praw a naftowe na terenach rządo
w ych i z T ow arzystw em  Karpackiem zaw ią
zuje spółkę „D ąbrow a“ dla w ierceń na tych 
terenach. W  okresie tym  odwiercą około 30 
głębokich szybów , a produkcja miesięczna na 
terenach spółek zaw iązanych przez Długosza 
dochodzi do 1.300 w agonów  miesięcznie; ta 
kiej produkcji poza koncernem  „M ałopolska“ 
niema dzisiaj u nas żadna firma. Długosz 
w  ciągu kilku lat staje się wielkim przem y
słow cem  naftowym.

Zdaw ałoby się, że już same zajęcia, zw iązane 
z kierownictwem  ogromnego przedsiębiorstw a, 
mogły tak dokładnie w ypełnić czas i życie Dłu-
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goszowi, że na prace w  innych dziedzinach nie 
zostaw ało miejsca; tym czasem  od roku 1908 
Długosz zaczyna brać czynny udział w  życiu 
politycznem kraju. B y zrozumieć powody, które 
skłoniły Długosza do ubiegania się o m andat 
poselski do Sejmu Galicyjskiego, pow ierzony mu 
w  r. 1908 przez powiat gorlicki, trzeba pokrótce 
uprzytomnić sobie tę atm osferę polityczną i te 
prądy, jakie podówczas panow ały w  Galicji. 
W  czasie tym  Galicja, kraj dotąd praw ie w y 
łącznie rolniczy, zaczyna przeżyw ać okres roz
woju życia przem ysłow ego. Dla ochrony i po

parcia przem ysłu pow staje 
Polski Bank P rzem ysłow y 
i takie instytucje, jak Cen
tralny Związek Przem ysłu  
i Liga P rzem ysłow a, najw y
bitniejsi ludzie porzucają po
sady  rządow e, by  stanąć na 
czele przedsiębiorstw  lub 
organizacyj przem ysłow ych. 
R ozw ijający się w  niezwykle 
szybkiem  tempie przem ysł 
naftow y, kopalniany i rafi
neryjny, budow a nowych ra- 
fineryj w  Krośnie, w  Dro
hobyczu rafinerii „Dros“ 
i Odbenzyniarni Państw ow ej, 
budow a cukrowni w  P rze 
w orsku i Chodorowie, po
pieranie na w iększą skalę 
w y tw orów  przem ysłu ludo
wego, oto rezultat tej pracy  
i tych prądów , jakie oży 
w ia ły  ówczesne społeczeń
stwo, — a tym czasem  przed
staw icielstw o w  Sejmie G a
licyjskim, składające się p ra
w ie w yłącznie z wielkich 
i mniejszych właścicieli rol
nych oraz sfer drobnomiesz- 
czańskich, nie było w iernem  
odbiciem stosunków  krajo
w ych. W  kraju zrozumiano, 
że reprezentację sejm ową 
należy uzupełnić i ożyw ić 
posłami ze sfer przem ysło
wych. Na posiedzeniach Kra

jowego T ow arzystw a Naftowego poruszano 
z naciskiem myśl, że przem ysł naftowy, m ają
cy  już w ów czas św iatow ą słowę, winien mieć 
swoich fachow ych obrońców  w  ciałach usta
w odaw czych, i zachęcano w ybitniejszych p rze
m ysłow ców  do kandydow ania przy  najbliższych 
wyborach. To było powodem, że w  roku 1908 
trzej kandydaci ze sfer naftow ych zdobyli m an
daty, a mianowicie: Długosz, Lewakowski
i Zamoyski.

Długosz w ybrany  został do Sejmu jako bez
partyjny, później w stąpił do stronnictw a ludo
wego. Posiadając m ajątek ziemski w  powiecie 
gorlickim, dążył do pogodzenia interesów  w iel
kiego i małego posiadacza roli i do zbliżenia tych 
dwóch w arstw  społecznych. Podnieść tu muszę, 
że poseł Długosz zabrał się odrazu z wielkim 
zapałem  do pracy poselskiej, uw ażając m andat
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poselski nie za źródło w pływ ów  i znaczenia, ale 
przedew szystkiem  za posterunek, na którym  
miał możność służenia krajowi. Najlepszym tego 
dowodem, że poza spraw am i przem ysłow em i, 
których był rzecznikiem i znawcą, przeprow a
dzając, między innemi, uchwałę sejmową o bu
dowie z funduszów krajow ych żelaznych zbior
ników ropnych o pojemności 5 tysięcy w ago
nów, — objął w  komisji szkolnej referat 
najbardziej zaniedbanej dziedziny budowy szkół 
ludowych, uzyskał znaczne k redyty  na ich roz
budowę, i przeprow adził zasadę stosowania 
planów norm alnych i technicznego nadzoru nad 
budową. W  r. 1909 obrany został marszałkiem  
R ady powiatowej w  Gorlicach i pełnił ten urząd 
do r. 1923. Jako poseł i m arszałek, dbał o pod
niesienie ekonomiczne i kulturalne powiatu. 
Z jego inicjatyw y pow stało: O kręgowe T ow a
rzystw o Rolnicze, spółka handlowa „Sierp“, 
zw iązkow e mleczarnie, domy ludowe; w łasnym  
kosztem  założył w  Gorlicach w zorow ą bursę dla 
40 uczni gimnazjalnych, i t. d.

W  r. 1911 w ybrany  został posłem do austriac
kiej R ady Państw a. W  kilka miesięcy potem, 
gdy parlam ent zaczął już obradować, dzienniki 
przyniosły wiadomość, że poseł Długosz został 
m ianowany ministrem dla Galicji, Naturalnie, 
w iadom ość ta w  sferach naftow ych zrobiła 
olbrzym ie wrażenie. Byliśmy dumni z tego, że 
przem ysłow iec naftow y stał się na terenie w ie
deńskim obrońcą interesów  całego kraju, gdy 
dotąd stanowisko to zajm owane było zaw sze 
albo przez wysokiego urzędnika, albo przez 
prezesa Koła Polskiego; mówiono w ów czas 
wiele o znanem szczęściu Długosza, o p rzy
padku, dzięki którem u został on ministrem. 
Przypadkiem  tutaj było tylko to, że po ustą
pieniu Zaleskiego, k tóry  został ministrem 
skarbu, stronnictwo ludowe, w edług zaw artego 
w  Kole Polskiem  układu, miało przedstaw ić 
kandydata na m inistra dla Galicji, a D ługosz na
leżał w łaśnie do stronnictw a ludowego, — ale 
nie można już nazw ać przypadkiem , że pośród 
członków stronnictw a ludowego Długosz był 
tym , k tóry  na stanowisko m inistra przede- 
w szystkie się nadawał.

Gdy Długoszowi zaproponowano objęcie mi
nisterstw a dla Galicji, to najpierw odmówił p rzy 
jęcia tego stanow iska i zam ierzał naw et tego 
dnia w yjechać umyślnie z Wiednia, z dw orca 
kolejowego sprowadzono go jednak do prezesa 
Koła Polskiego Bilińskiego i dopiero tutaj uległ 
namowom jego i Stapińskiego. Biliński w spo
mina w  sw ych znanych pamiętnikach, że Dłu
gosz bronił się przez dłuższy czas przed p o 
jęciem stanowiska ministra, na które tak  
chętnie przystaliby inni. Św iadczy to o wielkiej 
i wyjątkow ej sumienności człowieka, k tó ry  
zaw ahał się przed przyjęciem wysokiego i od
powiedzialnego stanowiska, nie w iedząc czy 
należycie stanowisku temu podoła i czy nie za 
wielką bierze na sw e barki odpowiedzialność. 
W  kilka dni po nominacji Długosza na ministra 
miałem sposobność powitać go w  Wiedniu, był 
już w  pełnym toku swego nowego zakresu pracy, 
pozostając takim prostym  i serdecznym  w  obej
ściu, jakim był zawsze, a  nie można zapominać,

że stanowisko m inistra w  starej monarchji 
austriackiej było otoczone w iększą aureolą, niż 
w  czasach dzisiejszych.

O działalności Długosza, jako ministra, naj
lepiej św iadczy uryw ek z pamiętników Biliń
skiego, k tóry  pisał je przy  końcu w ojny św ia
towej, a w ięc w  czasie, kiedy z Długoszem był 
już politycznie poróżniony. Opinja Bilińskiego 
była więc opinja surowego sędziego, a jednak 
pisze on o Długoszu w  ten sposób: „M inister 
Długosz zabrał się zaraz gorliwie do pracy, 
w yszukiw ał w ażne spraw y, pilnował ich 
troskliwie i zdaw ał o nich Kołu relację ku tegoż 
zadowoleniu“. W iem y ponadto, że m inister Dłu
gosz, będąc zupełnie niezależnym, stał .na straży  
interesów  narodow ych odważnie i parokrotnie 
zgłaszał swą dymisję w  ich obronie. Nie potrze
buję dodawać, że przem ysł naftow y miał w  mi
nistrze Długoszu swego najlepszego obrońcę. 
Jako sekretarz Krajowego T ow arzystw a Nafto
wego, udawałem  się w ielokrotnie do ministra, 
gdy o szło o spraw y większej wagi, jak zmiana 
taryf kolejowych, czy też naw et o spraw y 
drobniejsze, jak n. p. lepsze uposażenie urzędu 
pocztowego w  Borysławiu, i zaw sze byłem  
pewny, że m inister Długosz lub jego biuro na
cisną natychm iast odpowiednią sprężynę, by 
spraw ę należycie załatwić.

Na początku roku 1914 został Długosz, z po
wodu poważnego nieporozumienia ze Stapiń- 
skim, ówczesnym  prezesem  posłów  ludowych 
w  Kole Polskiem, na w łasne żądanie zwolniony 
ze stanowiska ministra, ale działalności politycz
nej nie zaniechał. Jako poseł do R ady Państw a, 
objął w  chwili wybuchu w ojny św iatowej prze
wodnictwo komisji gospodarczej Koła Polskiego, 
k tóre mimo, iż parlam ent nie był zw oływ any aż 
do roku 1917, zbierało się często, by  stać na 
straży  interesów  narodowych. D ługosz praco
w ał jako poseł nad odbudową zniszczonego 
działaniam i wojennemi kraju, odw iedzał trzy 
maną w  barakach ew akuow aną ludność z Ga
licji, i stara ł się ulżyć jej ciężkiemu losowi, a gdy 
przyszedł czas na stawianie żądań politycznych, 
był w spółtw órcą słynnej rezolucji posła T etm a
jera z 28 maja 1917 roku o wolnej, niepodległej 
i zjednoczonej Polsce z dostępem do morza.

Rezolucja ta  spotkała się z pewnemi zastrze
żeniami konserw atyw nych członków Koła P o l
skiego, k tórzy  obawiali się tak o tw artego  i śmia
łego postawienia spraw y, a rząd austrjacki był 
w prost przerażony możliwością uchwalenia ta 
kiej rezolucji. Ó w czesny austrjacki prezydent 
m inistrów hr. Clam-M artinitz zaprosił do siebie 
posła Długosza i próbow ał skłonić go do w yco
fania rezolucji, przedstaw iając Długoszowi swój 
projekt, w  którym  Polska miała być samodziel- 
nern, lecz ściśle z Austrją związanem państwem . 
Jak zawsze, tak i w  tej w ażnej historycznej 
chwili, był jednak Długosz tylko Polakiem, od
rzucił więc propozycję hr. Clama i roztoczył 
przed nim ca ły  szereg zarzutów  pod adresem  
rządu austriackiego, k tóry  nie dotrzym ał w zglę
dem narodu polskiego żadnej obietnicy, którego 
w ładze wojskowe znęcały się nad ludnością pol
ską, w ieszając masami niewinnych, niszcząc ich
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mienie, trzym ając latami w  barakach w  najgor
szych warunkach ew akuow aną ludność. Długosz 
miał też odwagę przepowiedzieć w ted y  prezy
dentowi m inistrów rychły  upadek gabinetu, co 
się w krótce stało.

W  grudniu 1917 r. w ygłosił Długosz w  Komisji 
W ojskowej Delegacji Austriackiej sw ą sław ną 
mowę, w  której w yliczył w szystkie krzyw dy, ja
kich doznała ludność polska podczas wojny, 
traktow ana często przez w ładze w ojskowe jak 
ludność nieprzyjacielska.

Na skutek w ygłoszenia tej m ow y oddany zo
stał D ługosz pod tajny dozór w ładz austriackich.

F ra n c isze k  B A T U K I E W I C Z
Tustanowice

Moja praktyka

Było to  w  roku 1897.
P o  odbyciu praktyki pomocnika w iertniczego 

i po ukończeniu kursu szkoły w iertniczo-tech- 
nicznej w  Borysławiu, zasiadłem  do egzaminu, 
podczas którego zjawił się nagle jak błyskaw ica 
P . D yrektor Długosz. Z pół godziny przysłuchi
w a ł się zdawce, poczem ogarnął nas-w szystkich 
spojrzeniem i skorzystaw szy  z pauzy, z jakimś 
dziwnym  uszmieszkiem rzekł do nas: „Jeśli k tó ry  
z panów zechce pracy.... proszę się do mnie 
zw rócić“. I odjechał.

No, zw rócić się, zw rócić! Znany nam był 
z rozgłosu Pan D yrektor Długosz, jako „niesa
m owity pieron“. W ym agający w  pracy, nieprze- 
bierający w  słowach, pełen energji, rozmachu 
i silnej woli, skierowanej zaw sze do dopięcia za
mierzonego celu. Jakoś z moich kolegów ten i ów 
w olał gdzieindziej starać się i znaleść posadę, 
byle nie w  Borysławiu, a „już nie u D ługosza“. 
Ale mnie radzili: „Idź, — idź do Długosza! Ty 
jesteś „m orus“, będzie miał z ciebie pociechę“. 
A i mnie coś ciągnęło do Niego.

Poszedłem , pukam do drzw i kancelaryjki, 
skleconej z desek, prym ityw nej w  ow ym  cza
sie. Energiczne „proszę“ !

'W chodzę, P an  D yrektor pisze... „Zaraz“ ... 
„Czego“ ?

„Pan D yrektor kazał się zgłosić po egzaminie“ 
odpowiadam.

„Aha! ze szkoły wiertniczej... już na posadę 
kierownika! A w yw iercił P an  już szy b ?“.

„Nie, robiłem trochę na placu, potem  jako po
mocnik w  szybie i zastępow ałem  w iertacza“.

„Nie gadaj pan, nie gadaj pan! Tam w  szybie 
na M arszałkiew iczce *) u p. inż. Nowaka, 
gdzieście pompowali, chciałem powiedzieć grusz- 
kowali, półtora roku! Dużo, dużoś pan w y p rak ty 
kował! No, niby to coś, ale to panie, to w łaści-

D teren będący własnością Marszałkiewiczowej, na 
którym wierciła w  owym czasie (1895 r.) Spółka Naf
towa Męciński, Płocki, Sroczyński i Suszycki.

W  r. 1917 został Długosz, po śmierci Augusta 
Gorayskiego, prezesa Krajowego T ow arzystw a 
Naftowego, k tóry  piastow ał tę godność przez 
blisko 40 lat, w ybrany  prezesem  tegoż tow a
rzystw a. Krajowe T ow arzystw o nie mogło zro 
bić lepszego w yboru.

Kończąc ten krótki szkic o pracy  i zasługach 
naszego Jubilata, podnieść muszę, że naj
piękniejszą opraw ę dla swego niezw ykle ruchli
wego, czynnego i zasłużonego życia dał sam 
Długosz przez sw oją szczerą o tw artą  i dobrą 
naturę, k tóra 'zniewala nietylko go cenić, ale 
i kochać.

u pana Długosza

wie nic, panie Batukiewicz! Ja  pana muszę sam 
widzieć w  robocie!“ I zw raca się do swojej 
praw ej ręki na kopalni Jasia R ączkow skiego: 
„W eź go za pomocnika do T u rk a !2). A, panie, 
umiesz pan w erbla przykręcić? Bo jak mi pan 
tam  co zmaluje...“ nie dokończył, bo już cała 
chm ara żydów  naciskała z interesami.

P rzez  jaki miesiąc pracuję tedy jako drugi po
mocnik „górny“. Pan D yrektor w pada często na 
kopalnię w  rozm aitych porach, po szybach 
ugania jak rakieta, z energją, iżby um arłego po
ruszył... A zaw sze „spsioczył“, zw ym yślał, na- 
groził, czasem  pochwalił z uznaniem i powagą. 
Na mnie nieraz popatrzył z jakimś figlarnym 
uśmiechem i szturknąw szy „Jasia“ w  bok: 
„Jasiu! — pow iada — robi jakoś panicz, tylko 
mu nie folguj! A daj mu tam  mieszkanie w  ba
raku kopalnianym, nich się nie w ala  po żydow 
skich norach, psia k rew !“.

W  jakiś czas w oła mnie P an  D yrektor: „P a
nie, panie! jak to panu na im ię?“.

„Franciszek“ — odpowiadam.
„Otóż panie Franciszku! co tam  panu z roboty 

podrzędnego pomocnika, — żebym  ja pana w i
dział pierwszym , p rzy  kluczu, p rzy  ławie, to 
jużby to coś było, — poproś pan R ączkow 
skiego, by pana przeznaczył do roboty przy  
ław ie“.

Dobrze. — Aż tu znowu któregoś dnia: „Panie, 
panie Franciszku! T a robota pańska, toż to  każdy 
prosty chłop potrafi. Czemu pan się nie rw ie do 
hebli, za w iertacza?... Jasiu! w ypróbuj no go 
czy umie puścić m aszynę, św idra zapuszczać, 
wiercić, ciągnąć!“.

W  jakiś czas potem  zw aliły się ciężkie i pilne 
roboty kowalskie. P an  Długosz znowu do mnie: 
„Panie Franciszku, albo to filozofja w iercić I już 
co? Skończona pańska edukacja? C o? A na ko
w alstw ie zna się pan? Jak „dym ać“, jak i jaki

2) majster wiertniczy.
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ogień robić do czego, jak grzać żelazo? Ręczę 
że pan tego słucha jak tureckiego kazania!“.

A w ięc jazda za pomocnika kowalskiego, — 
dymaj, bij młotem, Uf!... gorąco.

I tak po kolei trzeba było pod Panem  Długo
szem w szystkiego pokosztow ać i „w ypraktyko
w ać“, i p rzy  kopaniu row ów  na rurociągi, i przy 
skręcaniu tychże, i przy ropie i tłoczniach, 
i w  kotłowniach, — słowem  trzeba było poznać 
cały  kopalniany aparat.

Naturalnie w szystko w  nogi — a ogień się pali. 
B y w ieża się nie zajęła musiał P an  Długosz sam  
ogień zagasić, a nas porozmieszczał, to  po szy
bach, to przy  budowie zbiorników drew nianych 
i żelaznych, to po innych robotach. Mnie niby 
jako dozorcę placowego i trochę do pom ocy 
m agazynierowi Jam rze i w  kancelarii p. Blichar
skiemu przydzielił. W  czasie tym  otrzym yw ałem  
poufalsze nauki i wskazówki, aż w reszcie asy 
stentem  (kierownikiem nocnym) do pom ocy

Pierwsza kancelaria wybudowana w 1894 r., — w tyle (po lewej str.) szyb  Nr. 1., 
pierw szy wiercony szyb  w Borysławiu.

Potem  przeszło się do budowy rygów , które 
miano puścić w  ruch na nowych kopalniach. 
A do tego m łynka zaczęli napływ ać praktykanci 
w  dość poważnej liczbie: Mac Intosh, W laszek, 
Freindel de Freindelsberg, Gross, Rykowski, 
W itkowski, Mickiewicz. W esoła by ła  robota! 
W iercim y dziury, rzniem y belki, deski, rygle, 
składam y, budujemy i... dykteryjki, anegdoty... 
i Długosza — satrapę obrabiam y jęzorami.

Aż raz, już w ieża stoi i żóraw  — deszczyk za
czyna padać, zimno, — my praktykanci jazda pod 
„bon“ 3), a z nami reszta robotników z m ajstrem  
budowniczym i w iertniczym . Ogienek zrobiliśmy 
akurat w  miejscu, gdzie miał być o tw ór w iertn i
czy. Mac Intosh w y trzasnął gdzieś „barabol- 
ki“ ’)... pieczemy, rozprawiam y... i jakoś z  Dłu
gosza zeszło się na D obosza5)..., a  tu akurat 
w pada Długosz! „Dam ja w am  D obosza!“... 
p. Rączkowskiem u zostałem. Raczkowski był

3) bon — mostek w  w ieży wiertniczej.
ł) ziemniaki.
o) legendarny zbójnik i bohater Karpat wschodnich.

napraw dę tęgi w iertnik, i sp ry tny  a zacny czło
wiek, — polubił mnie, nauczył jak m am  zdaw ać 
raporty  Panu Długoszowi,... jak „cosik pokrę
cić“, by się na Jego reprym endy i gniew nie na
razić. Ale często nas obu P an  Długosz na bladze 
przyłapał, i obu zw ym yślał, ale robota napraw dę 
przy  tem zyskiw ała i na energji i na życiu, bo 
w  niej biło tę tno  serca i duszy Długosza!

W  pracy byliśm y z kolegami rozdzieleni, ale 
mieszkanie mieliśmy wspólne nad tokarnią... 
Było to późną jesienią, dżdżysto, chlapa śnieżna, — 
więc na noc napaliliśmy szczerze w  żelaznym  
piecyku, (teraz mogę się już do tego przyznać) 
okraw kam i z desek, brusów  i rygli. P ięknie się 
to paliło i trzaskało, aż piecyk z czerwonego 
stał się biały... i zajęła się ściana i sufit — i spa
liła się nasza „willa“. Zbudzono P an a  Długosza — 
pożar!... Aj! co to było... I nasza ucieczka niemal 
w  adam ow ych strojach!

W  jakiś czas po przeprow adzce na nowe 
mieszkanie rozkaz: „Budujcie sami wieżę, a  ma 
być gotowa w  ciągu dnia do 6-tej w ieczór“. 
Budujemy, pora w ściekła: m ży deszczyk, krupki,
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chwilami śnieżyca... A tu wkopuj belkowanie, 
zbijaj świece, poprzeczki, krzyżyny, w spinaj się 
po ryglach w górę, bij gwoździe, a trzym aj się 
w iatru, byś karku nie złam ał. Budujemy, ale to 
tak, aby bodaj „zczepić do kupy“, postawić 
a nie zblam ować się i dotrzym ać terminu. Hm, 
my praktykanci!! Tam, gdzie trzeba było bić 
pięć gwoździ — wbijano dwa, tam  gdzie dw a — 
bito jeden. Ale pod w ieczór o godzinie 6-tej już 
koronę pobijamy — gotowi! — Pan Długosz 
z Rączkowskim nadchodzi,... popatrzył... szturk- 
nął w  bok Jasia: „W idzisz? psia krew ! w y sta 
wili...! T rzeba im dać prem ję!“. — Zadowoleni 
poszliśmy spać. Nocka ciemna, — śnieg wali, 
w iatr duje, nad ranem  ucichł, — mrozik. Śnieg 
głębokiemi zaspam i pokrył ziemię. P an  D yrektor 
raniutko idzie z Rączkowskim  na kopalnię, i to 
akurat prosto do zbudowanej przez nas wieży... 
Idą... już są na miejscu... P an  Długosz przeciera 
oczy i blednie — Rączkow ski czerwienieje jak 
burak.

„Co to?  psia krew ! zbłądziliśmy czy jaka cho
lera!? Gdzie ta w ież a??“.

Rączkowski odpowiada: „Ta — ta tu gdzie- 
sik...“.

„Gdziesik! gdziesik! szukaj psia k rew !“ .
R ączkow ski odskoczył, przegarduje śnieg no

gam i i natrafia na belkowanie tej w ieży. W yba
łusza oczy i jeszcze więcej czerwienieje... Dłu
gosz jeszcze bledszy. — P a trzą  chwilę na sie
bie — aż Pan D yrektor: „Cóż tak patrzysz... 
cholero“...! Rączkowski ucieka „na swoich no
gach“, Pan Długosz sadzi za nim w ściekły. 
Rączkowski ginie poza w ieżam i i w pada do nas, 
a  w łaściw ie na nas, już zgrupow anych do dalszej 
zbożnej pracy: „Panowie! w ieży nimo!“.

Zaw rócił Pan Długosz na miejsce „w ystyg łe“ 
już po tej w ieży, zobaczył niedaleko jakiejś ru 
dery  żydowskiej parę kaw ałków  rygli i brusów 
z tej wieży. W padł na żydów kę o ten materjał... 
(Dobrze trafił, bo na babę, i to żydówkę...).

„Jaśnie W ielm ożny Panie! buło na dworcu tak  
dmuchnowato... co aż fajt! i zdmuchnuł ta  w ie
ża — to ona si rozłożyła i rozsypiała, nu to 
ludzi te drzazgi rozibrali — brali oni — ta i ja 
trochu pod moje opieke... coby do reszta nic nie 
brakow ało — i coby nie zginiało... Jaśnie W iel
m ożny P an  da mi pary  koron i zabira sobi te 
drancie, coby mi nie zaw adziło po pid moji cha
łupę... Co jest?!... Co si P an  tak gniwa... 
G iew ałt!...“.

A my z Rączkowskim z poważnej odległości, 
z  poza ściany kotłowni patrzym y i sumujemy: 
no! mało bo mało biliśmy gwoździ, ale żeby aż 
tak się rozwaliła...?

Aż Rączkowski oprzytom niał: „Tu w as pa
nowie mom! Nie daliście spamerów!... Zejdźcie 
Długoszowi z ó c 6)!“.

6) oczu.

Tak m y „w iśta“, Rączkow ski gdzieś „hajta“ — 
i zniknęliśmy.

W ałęsam y się i kryjem y ca ły  dzień: to u Ja 
rem y rzeźnika, to w  jadłodajni, to w  winiarni 
T raubera, aż pod w ieczór zjaw ia się u T raubera 
Rączkowski. Robi naturalnie „fundę“ ku naszej 
uciesze.

„No i co tam ? a jak tam ?“ pytam y.
„Hi! no cózby było?... at było — w yfurcoł sie, 

w yfurcoł — i pada, cobyście panowie jutro rano 
do roboty, — macie w ieże postaw ić i juz!“.

Postaw iliśm y —• i już się nie rozwaliła.
Po doświadczeniach praktycznych jedni z ko

legów dali za w ygraną i gdzieś „frunęli“, inni 
znaleźli pracę w  firmach, pow stających jak g rzy
by  po deszczu, w  ślad za odkryciami P an a  Dłu
gosza; a piszący te słow a został napraw dę 
kierownikiem u P ana D yrektora Długosza! Ba! 
ale nieraz jeszcze by ła w yćw ika, ale poży
teczna, uczciwa i mogąca służyć za w zór 
w  ciężkim zawodzie w iertnika naftowego.

P an  Długosz kochał się w  rozmachu napraw dę 
olbrzymim, był w iertnikiem  i przem ysłow cem  
na miarę dziś już nie spotykaną. Szczególną 
uwagę zw rócił na Tustanow ice, na ten teren 
dziewiczy, gdzie rozpocząw szy wiercić, zamia
nował mnie samodzielnym kierownikiem. Zda
łem  egzamin i na tem  stanowisku, bo pod czci
godnym Jego nadzorem  dow ierciłem  w  r. 1901 
ropę. A odwierciłem  w ted y  w  przeciągu jednego 
roku 1.248 m etrów(!) w  6” rurach, stosując sy 
stem  kanadyjski, o sztyw nym  przewodzie, p rzy  
ówczesnym  słabiutkim sprzężaju rygow ym  
i przy kociołku na 8.5 atm. ciśnienia, odkryw ając 
teren obfity w  ropę i gazy! — A jako św ia
dectw o egzaminu tego otrzym ałem  serdeczny, 
kochany uścisk dłoni i w  upominku złoty zegarek 
z w yry tym  napisem: „Na pam iątkę wspólnej
pracy i odwierconych najgłębszych szybów  
Franciszkow i Batukiewiczowi — W ładysław  
Długosz“. Zegarek ten ukradli mi Ukraińcy po 
wkroczeniu do B orysław ia i uwięzieniu mnie.

I na polu społecznem pracow ał P an  Długosz 
z takim sam ym  rozmachem. Nas Polaków  zorga
nizował w  Borysław iu w  T ow arzystw ie gimnas- 
tycznem  „Sokół“. Byśm y się nie tułali po żydow 
skich norach, ufundował i zbudow ał w łasnym  
kosztem gmach „Sokoła“, gdzieśm y się czuli 
swobodnym i Polakam i, gdzie krzepiliśmy się na 
duchu i pracowali dla wolnej Polski!

I przyszedł czas: wojna! P an  Długosz zryw a 
odznaczenia i o rdery  austrjackie i staje w  pierw 
szym  szeregu pracow ników  w alczących o p rzy 
szłość narodu!

W spomnienia owych najmilszych czasów  m ło
dości poświęca Ci Panie D yrektorze z najw yż
szą czcią i serdeczną wdzięcznością były  
praktykant.
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F ra n c isze k  S Z E L I G A -Ż Y C I I L I Ń S K I
Lwów

Moje wspomnienia

P an a Senatora Długosza znam od roku 1898, 
wstąpiłem  w ów czas bowiem do Galicyjskiego 
Karpackiego Naftowego T ow arzystw a Akcyj
nego, dawniej Bcrgheim & Mac G arvey, 
w  Gliniku Marjampolskiin, jako urzędnik admi
nistracyjny w  dziale kopalnianym, w obec czego 
stykałem  się z nim osobiście, jako z ówczesnym  
dyrektorem  kopalń tego tow arzystw a w  Bo
rysław iu. Miałem sposobność obserwow ania 
z daleka i z bliska działalności Jego od roku 
1898 do r. 1905, — gdy senator Długosz pożegnał 
się z Karpackiem Tow arzystw em , poświęciw szy 
się w yłącznie prowadzeniu w łasnych rozległych 
interesów  naftowych w  Zagłębiu borysław skiem , 
a także i później, gdyż senatora Długosza łą 
czy ły  i nadal, do chwili wybuchu w ojny św ia
towej, rozległe stosunki handlowe z Karpackiem 
Tow arzystw em  i osobiste z ś. p. W. H. Mac 
G arvey‘em; był On bowiem w  25%-tach spól- 
nikiem Karpackiego T ow arzystw a w  kopalni 
„D ąbrow a“ w  Tustanowicach, k tóra wproduko- 
w ała  od roku 1914 około 30.000 w agonów  ropy 
borysław skiej, następnie spólnikiem przedsię
biorstw a tłoczniowego „D ąbrow a“ .w Tustano
wicach, obsługującego kopalnie w łasne i udzia
łow e p. Senatora Długosza, które na krótko 
przed rozpoczęciem się katastrofalnego zaw od
nienia Tustanow ic odstąpił pewnemu angiel
skiemu konsorcjum.

Dwie owe w ybitne postacie utkw iły na zawsze 
w  mej pamięci i gdy po tylu latach, po tylu 
przejściach i zmianach w  przem yśle naftowym, 
po tylu doświadczeniach, cofnę się pamięcią 
w stecz i uprzytom nię sobie, iż w  roku 1898 Za
głębie borysław skie w  znaczeniu późniejszem 
jeszcze nie istniało, a produkcja miesięczna 
Karpackiego T ow arzystw a w ynosiła około 40 
w agonów  ropy, — to śmiało stw ierdzić mogę, iż 
powstanie swoje i późniejszy niesłychany roz
wój zaw dzięcza Zagłębie to przedew szystkiem  
dwom pionierom tego przem ysłu, a to p. Se
natorow i Długoszowi i ś. p. H. W. Mac Gar- 
veyo‘wi. Nie można tych dwóch osób — jeśli 
m owa o odkryciu B orysław ia i późniejszym 
rozwoju jego — odrębnie traktow ać, lub też 
przypisyw ać każdemu z nich inną rolę w  zda
rzeniach, które przyniosły za sobą stw orzenie 
W ielkiego Borysław ia, a później W ielkich Tu
stanowic, — osoby te są nieodłączne, gdyż 
wspólnym  ich wysiłkom, a szczególnie inicja
tyw ie p. Senatora Długosza, zaw dzięcza Zagłę
bie borysław skie swoje powstanie.

Ś. p. W. H. Mac G arvey był dla mnie przed
stawicielem potężnej rasy  anglo-saskiej, a ludzi 
tego pokroju, o tak niezłomnej woli i pracow i
tości — poza ś. p. Stanisławem  Szczepanow- 
skim — nie było wielu w  naszem społeczeństwie.

P. Senator Długosz, k tóry  w  swej działalności 
stykał się blisko z przysłow iow ą „Nędzą Galicji“, 
górow ał w ybitną indywidualnością, niezłomną 
wolą, niespożytym  hartem  ducha, tężyzną inte
lektualną i niesłychaną pracowitością nad 
w szystkim i polskimi przem ysłowcam i, k tórzy  
w ów czas w  przem yśle naftowym  pracowali.

C ała działalność P . Senatora Długosza 
w  przem yśle naftow ym  od sam ego początku, 
i jego obecna pozycja i mir, jakiego zażyw a 
w  naszym  przem yśle, św iadczą niezbicie o tych 
Jego zaletach, tak  rzadkich w  naszem  społe
czeństwie. Zalety te podnosił zaw sze jako p rzy 
kład ś. p. H. W . Mac G arvey  — i pam iętam  
dobrze, z jakiem zaufaniem, z jaką przyjaźnią 
i z jakim szacunkiem odnosił się on do Niego, 
jak Jego rad słuchał i jak skoordynow ane były  
w ysiłki tych dwóch w ybitnych pionierów od 
chwili pow stania przem ysłu naftowego w  Za
głębiu borysław sko-tustanow ickiem , aż do chwili 
jego późniejszego rozwoju.

W  roku 1905 — jeśli się nie mylę — rozszedł 
się P . Senator Długosz z Karpackiem T ow a
rzystw em , jednakże bliskie stosunki łączy ły  Go 
nadal z tern Tow arzystw em , jak również p rzy
jaźń osobista z ś. p. W . H. Wlać G arvy‘em, aż 
do tegoż śm ierci w  listopadzie 1914 roku. P a 
miętam też mowę pogrzebow ą P . Senatora Dłu
gosza nad grobem ś. p. W . H. Mac G arvey‘a na 
cm entarzu centralnym  w e Wiedniu, w  czasie, 
gdy na Podkarpaciu szalały walki.

P rzeszło  już do historji przem ysłu naftowego, 
iż odkryw cą Wielkiego B orysław ia, jako ob
szaru naftowego, jest P . Senator Długosz, k tó ry  
p rzy  pomocy swego kierownika, żyjącego 
obecnie w  Trzcinicy ad Jasło, p. Jana R aczkow 
skiego, na w łasną odpowiedzialność prow adził 
dalsze w iercenie głębokiego szybu na terenie 
Kornhaberów w  Borysławiu, aż uzyskał pro
dukcję w ybuchow ą, jakkolwiek ś. p. W . H. Mac 
G arvey postanowił już w ów czas w strzym ać to 
wiercenie.

Nie będę się szczegółowo rozpisyw ał o p ra
cach, w ykonanych w  B orysław iu przez P . Se
natora Długosza na kopalniach w łasnych i Kar
packiego Tow arzystw a, o jego inicjatywie, któ
rą  daw ał zaw sze, gdy chodziło o rozwój intere
sów przedsiębiorstw a założonego przez jego 
przyjaciela ś. p. W. H. Mac G arvey‘a, gdyż na
leży to w łaściw ie do historji Karpackiego T o
w arzystw a, względnie do historji przem ysłu 
naftowego w  Polsce.

W szyscy  urzędnicy Polacy, a było ich w ów 
czas niewielu, zgrupowani około osoby ś. p. W.
H. Mac G arvey 'a, patrzyli z dumą na działalność 
P . Senatora Długosza i odnosili się do niego 
z w yjątkow ym  sentym entem  i przywiązaniem .



Na stanowisku dyrektora kopalń w  B orysław iu 
dbał P . Senator D ługosz o byt m aterialny pod
w ładnych Mu urzędników. Nie zapomnę nigdy, 
jakie stanowisko zajął w obec centralnego biura, 
gdy chodziło o leczenie urzędnika borysław - 
skiego ś. p. Edw arda Niziury, którego P . Sena-
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na posiedzeniu delegacji w  Budapeszcie, o m ar
tyrologii m ieszkańców b. Galicji, k tórych roz
bestw iona sołdateska z F ryderykiem  W ieszate- 
lem na czele, w ieszała na byle donos o zdradzie 
i szpiegostwie. P . Senator D ługosz miał w ów 
czas odwagę napiętnować barbarzyństw o XX.
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yożegnaiuT^irzęSm lzow^^rpackiego Tow. Naft. z  W. Długoszem  w 1905 r.

to r na koszt firm y w ysła ł na dłuższe leczenie do 
Zakopanego. Nie zapomnę też w rażenia i ra 
dości, jaką w śród  t. zw. „K arpaciarzy“ wyw ołało 
przed wojną zamianowanie przem ysłow ca nafto
wego, P. Senatora Długosza, m inistrem dla 
Galicji.

Któż z nas nie pam ięta m ow y P. Senatora 
Długosza, jako posła do R ady państwowej, w y 
głoszonej w  czasie szalejącej w ojny św iatow ej,

w ieku i stanąć w  obronie prześladow anej 
ludności.

Niechaj ta  skrom na w iązanka wspomnień 
z odległej przeszłości będzie dla P . Senatora 
Długosza dowodem, iż także pośród Jego daw 
nych w spółpracow ników  działalność Jego i za 
sługi nie poszły w  niepamięć, a tę w iązankę 
wspomnień poświęcam  Mu w  dowód szczerego 
przyw iązania i wielkiego szacunku.



Zeszyt 23 „PRZEMYSŁ NAFTOW Y“ Str. 539

Z minionych czasów

Znany polski przem ysłowiec naftowy po
chodzenia angielskiego, p. Geo v. Kauf
mann, przesyła nam jako dawny tow arzysz  
pracy Jubilata, wspomnienia w formie listu, 
który poniżę] w tłumaczeniu umieszczamy.

Redakcja.

Kochany Przyjacielu!

Którejś niedzieli popołudniu 1893 roku spo
strzegłem  z okna mego mieszkania w  Gliniku 
Marjampolskim obcego mi pana, k tóry  na chłop
skiej furce przejedżał z wielkim pośpiechem 
w  kierunku domu W illiama H enryka Mac G ar
v e y ^ . I powiedziałem  sobie w  duchu: „oto czło
wiek, k tóry  wie czego chce“, a kiedy M ac G ar
vey  opowiadał mi w ieczór o tej wizycie, usły
szałem  po raz  pierw szy Pańskie nazwisko.

W  tym  to w łaśnie czasie zaw arły  „K arpaty“ 
pierw szy kontrakt naftow y na terenie B orysła
wia. Kto miał w iercić na tym  terenie, nie było 
jeszcze postanowione. Jak  się dowiedziałem, 
bytność Pańska u Mac G arvey‘a pozostaw ała 
w  łączności z Borysław iem , gdyż celem P ań
skiej w izy ty  było zaofiarowanie Mac G arvey‘owi 
w spółpracy przy  nowych wierceniach. W  razie 
niedojścia tej um owy do skutku, miał Pan za
m iar w yjechać do Ameryki. Jak  było do przew i
dzenia, przyjął Mac G arvey Pańską propozycję, 
i w  ten sposób uzyskał P an  stanowisko, które 
w łaśnie w tedy  otw orzyło się w  Borysławiu.

P rzez  zaangażowanie P ana zerw ał Mac G ar
v ey  raz na zaw sze z panującem w ów czas prze
konaniem," że do w ierceń kanadyjskich nadają 
się jedynie Kanadyjczycy. B yła to zaiste bardzo 
szczęśliwa decyzja.

Lecz także z wielu innych względów  Pańska 
ów czesna w izyta u Mac G arvey‘a miała tak do
niosłe znaczenie, że uważam  sobie za szczególny 
zaszczyt i praw dziw ą przyjem ność, iż jako jeden 
z Pańskich najstarszych przyjaciół, mogę teraz  
w łaśnie w yjaśnić i przedstaw ić, jak daleko idące 
następstw a w yw ołało  Pańskie ówczesne zanga- 
żowanie w  Glinniku Marjampolskim. W ystarczy  
sobie tylko w yobrazić, że nie udało się Panu 
w tedy  uzyskać stanow iska w  Borysław iu, i że 
w yjechał P an  do Ameryki, aby zw ażyć jak 
ogromną byłoby  to stra tą  dla kraju, a szczegól
nie dla przem ysłu naftowego, wobec tego w szy st
kiego, czego P an  później dokonał i w obec w p ły 
wu, jaki P an  w y w arł na rozwój przem ysłu naf
towego, a tern samem i kraju.

A w  stosunkach osobistych, skoro się zw aży 
ilu przyjaciół potrafił Pan pozyskać i czem Pan 
był dla nich, jakąż stra tą  byłoby dla nas w szyst
kich, gdyby Pan nie był pozostał w  naszem  śro 
dowisku, jakąż pustkę w  naszem  życiu by łby  
Pański w yjazd w ytw orzy ł!

Skoro tylko objął P an  kopalnię w  Borysław iu 
odczułem i ja na sobie Pański w pływ . Początek 
mego podziwu dla P ana datuje się od chwili, gdy 
zapoznałem  się szczegółowo z Pańskiem i rapor
tami o stanie kopalń i w ierceń, k tóre tak ko
rzystnie odbijały od spraw ozdań Kanadyjczy
ków, znajdujących się w  mojej ewidencji. W  n a
stępstw ie w ypracow ania przezem nie projektu 
schematu profilu szybowego, k tóry  Pan tak  w spa
niale narysow ał, zbliżyliśmy się do siebie, a na
stępnie zaprzyjaźnili, gdy w  r. 1895 rozpoczęli
śm y nasze prace w  Sołotwinie, w  której przez 
trzy  lata pracow aliśm y ramię przy ramieniu, 
a potem z przerw am i jeszcze dalszych pięć lat.

Kiedy pod koniec r. 1895 Mac G arvey powie
rzy ł mi zadanie zbadania i zakontraktow ania te
renów  naftowych w  okolicy kopalni wosku 
w  Dźwiniaczu-Staruni, i „gdzieby nie było“ na 
wschodniem Podkarpaciu, p ierw szą moją m yślą 
było udać się do Pana, aby zapewnić sobie Jego 
w spółpracę. P rojekt mój przyjął Pan z gotow o
ścią, gdyż wiercenie, które P an  w ów czas prze
prow adzał w  Borysław iu, nie było obiektem, 
który  w yczerpaćby  mógł dostatecznie Pańską 
energję i nam iętność pracy.

Tak więc z końcem listopada 1895 r. udaliśmy 
się na poszukiwania terenów  naftowych, które 
gdzieś na wschodzie zaw sze b y ły  jeszcze do od
krycia. Takiej spółki, jaką potem stw orzyliśm y 
w  Sołotwinie, w  tak naturalny sposób i tak  
skromnemi środkami, nikt przed nami jeszcze nie 
próbow ał, za w yjątkiem  Szczepanowskiego i Mac 
G arve‘y, k tó rzy  byli pierw szym i pionierami 
w  tym  okresie. A prawdopodobnie takiej spółki 
już nigdy nie będzie, skoro geologowie raz na 
zawsze, jak się zdaje, opanowali tę  domenę!

W  momencie, w  którym  rozpoczęliśm y naszą 
działalność pionierską pokazało się, że uzupeł
niam y się doskonale nawzajem. Przyjm ując So- 
łotw inę jako punkt wyjścia, udało nam się pod
czas naszej w spółpracy oprócz Dźwiniacza-Sta- 
runi i Bitkowa, gdzie już przedtem  Szczepanow - 
ski odwiercił kilka otw orów  świdrowych, stw ier
dzić zależność, względnie brak tej zależności, 
u czterech linij ropnych oraz siedmiu miejsc, 
w  którem  ropa w ystępow ała. Na podstaw ie na
szej ekspertyzy założono potem w  tym  rejonie 
pięć kopalń, które w szystkie naw ierciły ropę. 
Kopalń tych musiano jednak za w yjątkiem  Bit
kowa, zaniechać, z powodu braku kapitału po
trzebnego do ich rozwoju.

Poza niezapomnianemi wycieczkam i odkryw? 
czerni, które podejmowaliśmy w  okolicy Sołot- 
winy, Niebyłowa, Rosulnej, P rysłupa, Majdanu, 
i Słobody Rungurskiej, urządzaliśm y wycieczki 
w  wiele innych okolic. W  Sołotwinie założyliśm y 
w  naszem  dwupokojowem mieszkanku istną fa
brykę kontraktów , gdzie nietylko urzędow ała 
połowa kancelarii notarialnej i pół „tabuli“, ale
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naw et cała komisja sądowa, tak, że w  przeciągu 
dwóch lat doszło do skutku 1.500 kontraktów  
naftowych. Potem  mieliśmy już w łasną tabulę, 
w łasne m apy i w szystko, co tylko możliwie unie
zależnić nas mogło od sądu.

Trudno przy dzisiejszych pojęciach przedsta
w ić sobie, jak można było w szystkich tych ro
bót dokonać w  tak krótkim  czasie, naw et przy  
naszej niezm ordowanej pracy, k tóra trw ała  po 
18 godzin na dobę, praw ie bez p rzerw y przez 
osiem miesięcy! Ale dziś ma się do pokonania 
trudności, połączone z dużą ilością formalności 
u W ładz, których to formalności w ów czas nie 
było.

A poza tein nie było w tedy  ani m aszyn do 
pisania, ani aut, ani Bogu dzięki nie było kina 
i radja, które m ogłyby nas odryw ać od zajęć, 
by ła zato chęć do pracy i takie umiłowanie za
wodu, że już to samo zdawało się zapew niać po
wodzenie.

A jednak czasem  traciliśm y cierpliwość, i każdy 
klął na swój sposób, by sobie ulżyć, jak n. p. za
raz pierw szego dnia, po przybyciu do Sołotwiny, 
kiedy to wysiedliśm y przed zajazdem, a  raczej 
przed karczm ą „Schafferową“, w  której nie było 
już wolnych pokoji. Musieliśmy w tedy  czekać do 
północy aż się kasyno opróżni, a członkowie ka
syna znużą się dostatecznie gadaniną i pijatyką. 
Dopiero jak się w szyscy  rozeszli, obróciliśmy 
stół i położyliśmy się na nim spać na naszych 
futrach.

A przypomina Pan sobie, jakie środki bezpie
czeństw a musieliśmy zastosow ać aby nas nie 
okradziono, bo klucza nie można było odszukać, 
a mieliśmy przy  sobie przecie 2.000 guldenów, 
k tóre dla nas stanow iły w ów czas m ajątek? Jak 
zatarasow aliśm y drzwi ladą bufetow ą z flasz
kami i zakąskami, k tó rą zdołaliśmy przesunąć, 
w ytężając w szystkie nasze siły?

Zapewne przypomina Pan sobie także, jak póź
niej, w yszukaw szy już sobie mieszkanie, odda
liśmy do przechow ania 1.200 guldenów w  zam 
kniętej torebce gospodarzowi, k tóry  chętnie pił 
i grał w  karty , i jak po naszym  powrocie z Bit- 
kow a nie zastaliśm y ani gospodarza, ani to 
rebki? A skoro w reszcie jego żona zdołała od
szukać tę torebkę w  szafie m iędzy brudną bie
lizną, w tedy  dopiero zachodziliśmy w  głowę, 
co począć, aby  się ten człow iek na nas za po
sądzenie nie obraził! Po długich naradach w y 
jęliśmy w ięc pieniądze i schowali je u siebie, 
a na ich miejsce zamknęliśmy w  torebce skraw ki 
papieru i wrzuciliśm y ją z pow rotem  do szafy. 
Ale na tem nie skończyły się jeszcze okropności 
tego epizodu, bo na drugi dzień rano znalazł się 
przecież nasz poczciw y gospodarz, k tóry  w szedł 
do nas niosąc torebkę w  ręku i przyw itał nas 
słowam i: „A panow ie myśleli, że ja uciekłem
z pieniądzmi! — Proszę otw órzcie Panow ie to
rebkę i przeliczcie pieniądze w  mej obecności“. 
I podczas gdy P an  zajął się prawieniem  uprzej
mości gospodarzowi, ja nieznacznie wsunąłem  
pieniądze z powrotem  do torebki, by  móc ją 
znowu otw orzyć przed oczyma naszego gospo
darza!

A pam ięta P an  jak w yglądał taki dzień fabry
kowania kontraktów ? F ury  m usiały być już
0 6-tej rano pod ręką, notariusza i jego koncy- 
pientów .trzeba było  w yciągać z łóżek, mieć 
w  pogotowiu tabulę i mapy, postarać się by 
było co zjeść i wypić, a w  końcu w reszcie w y 
ruszyć, czy to do Bitkowa, Babczy, lub Kryczki, 
czy też do M ołotkowa, i tam  zgromadzić chło
pów, k tó rzy  najczęściej zbierali się już w  gro
madę, jak tylko zdaleka zobaczyli naszą kara
w anę. Potem  trzeba było dusić się z 30—40 
kmiotkami naraz w  jednej izbie, gdzie starczyło 
ledwie miejsca na jedną rodzinę, i w  powietrzu, 
w  którem  można było siekierę zawiesić! A w ie
czór o siódmej znów pow rót do Sołotw iny i na
tychm iast po kolacji rejestrow anie kontraktów
1 oznaczanie na mapach, co było specjalnie Pań- 
skiem ulubionem zajęciem.

W  okresie tej ciężkiej p racy  znalazła się jed
nak nieraz chwila na rozryw kę. Nie wiem  czy 
P an sobie przypomina, gdy byliśm y raz na za
baw ie w  gminie sołotwińskiej, jak P an  podczas 
tańca pośliznął się i upadł w raz  z damą, a p rzy
darzyło się to akuratnie podczas tańca z Miss 
Sołotw iną? Stało się to w szystko jednak w  jakiś 
tak zręczny i dziwnie „gim nastyczny“ sposób, 
że w yglądało raczej na jakąś akrobatyczną fi
gurę taneczną!

A jak byliśmy razem  w e Wiedniu, pamięta 
Pan nasz pierw szy gramofon, k tóry  tam  kupi
liśmy (w r. 1896)? Jak ostatnio słyszałem , po
siada P an  i teraz gramofon, ale chyba trochę 
nowszej konstrukcji?

W eek - end spędzaliśm y każdy u siebie, P an  
w  Borysławiu, ja w  Gliniku, i zdarzało się nie
raz, że spóźnialiśmy się na pociąg. A koni w łas
nych nie mieliśmy, ani auta, — trzeba było chłop- 
skiemi konikami jechać do Stanisław ow a! Tego 
rodzaju jazda była praw ie zaw sze połączona 
z jakiemiś przygodam i. M iędzy innemi przypo
minam sobie jedną jazdę do S tanisław ow a na 
„kulawym  w ozie“, przy  którym  co chwila od
padało jedno koło, tak, iż częściowo musieliśmy 
jechać na trzech kołach, a P an  dla „zbalanso- 
w ania“ siedział po tej stronie, gdzie było  dwa. 
W  końcu, zamiast o godzinie ósmej, dowlekliśmy 
się o pierw szej w  nocy do Stanisławowa, i by 
liśmy niezmiernie uszczęśliwieni, w idząc św iatła 
kawiarni „Imperjal“, w  której po naszej 10-cio 
godzinnej podróży mogliśmy dorw ać się jesz
cze gorącej herbaty. Nie wiem, k tó ry  z nas 
w tedy  klął lepiej, Pan, czy ja; pomimo to w  ta 
kich okazjach Pański niezrów nany humor oka
zyw ał się zw ykle w  całej pełni.

A jednak raz stracił P an  cierpliwość tak do
kładnie, że naw et przysłow iow y humor opuścił 
Pana, a było to podczas w ylew u, k tó ry  naszą 
Sołotwinę zamienił w  półwysep. P rzyjechał Pan 
w tedy  fiakrem z Nadwornej na krótkie odwie
dziny i nie mógł się P an  w ydostać już z So
łotw iny. P rzy  niezmiernie w ysokim  stanie w o
dy, pomimo błagania i odradzania z mej strony, 
do czego przyłączyli się rów nież i chłopi z M ar
kowej, zaryzykow ał P an  jednak drogę pow rot
ną. Fiakier by łby  w olał także zawrócić, ale sie
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dział już na koźle, a P an  stał za nim na sie
dzeniu, w obec czego miał do w yboru albo ober
w ać „Długoszowe lanie“, albo narazić się na uto
nięcie, — no i w ybra ł raczej to ostatnie.

Ileż to było komicznych i tragicznych epizo
dów, na ileż braków  i trudów  byliśmy nara
żeni, ileż to razy  nieledwie życie się narażało 
podczas pierw szych lat naszego pobytu w  So
łotwinie! Nie należy jednak zapominać, że to 
już 35 lat temu, gdy wnieśliśm y niepokój i za
męt w  tę okolicę, a jednak Pańskie odwiedziny 
w  „Białym Domu“ w  Sołotwinie nigdy nie pójdą 
w  niepamięć; skoro P an  się tylko zjawiał, w szy 
stko się radowało, a gdy się Pan żegnał, 
w szyscy  byli przygnębieni. Pańska obecność 
by ła  zaw sze początkiem radości i śmiechu.

Żona moja ma w  tej spraw ie też coś do po
wiedzenia, a mianowicie, że w  życiu swojem 
tyle się nie naśmiała, jak w tedy, gdy P an  opo
w iadał o sw ych odwiedzinach u kuzynów 
w  Szwajcarii, gdy P an  był jeszcze całkiem 
młodym człowiekiem. Jak  P an  w tedy  asysto
w ał swej kuzynce i jak podczas nocnej serenady 
na kornecie — czy też na jakimś innym dziwnym 
instrum encie — pobudził Pan w szystkich sąsia
dów tak, że musiał Pan w  największym  pośpie
chu rejterow ać, szczęśliwy, że udało mu się ujść 
cało. Już to wogóle, oprócz odwiedzin Mac Gar-

yey^a, żadna inna w izyta nie była mej żonie tak 
miła, jak Pańska, a i dzieci b y ły  tego samego 
zdania!

P isa ł mi Pan raz, że nauczył się P an  wiele 
u mnie w  Sołotwinie, mogę P ana jednak upew 
nić, że ja na naszej znajomości więcej skorzy
stałem  od Pana. Bez P ana nie byłbym  mógł 
bezwzględnie w ykonać mego zadania, dziękuję 
więc Panu jeszcze raz za w szystko, a przede- 
wszystkiem  za to, że wspomnienie owych cza
sów  w d a je  mi się zaw sze jak promień słońca. 
Celem mego dzisiejszego listu jest przypomnieć 
Panu ten okres czasu, który, jak żaden inny 
w  mojem życiu, w ydaje się godny wspomnienia.

W  nadziei, że w rażenia te  i uczucia polegają 
na wzajemności, przesyłam  Panu w  dniu dzi
siejszego Jubileuszu najserdeczniesze życzenia, 
a  równocześnie najlepsze pozdrowienia dla Jego 
Czcigodnej Małżonki, do których przyłącza się 
również moja żona, pam iętna naszych serdecz
nych stosunków.

Przesy ła jąc serdeczne „Szczęść Boże“, po
zostaję w  w iernej przyjaźni

szczerze oddany 
Geo K A U  F M  A N N

Sołotwina, w  grudniu 1931 r.

D r . S ta n is ła w  S C H A T Z E L
Krajowe Tow. Naft. Lwów

Z dawnych dziejów Borysławia
Zajmując się badaniem dziejów naszego przemy

słu, a w  szczególności najważniejszego dotychczas je
go ośrodka, t. j. Borysławia, spotykamy się na każ
dym kroku z postacią dzisiejszego naszego Jubilata. 
Osoba Prezesa Długosza, a w  szczególności najruch
liw szy i najczynniejszy okres jego życia, łączy się tak 
ściśle z historią Borysławia i wogóle naszego prze
mysłu, że przystępując do zebrania i zestawienia naj
ważniejszych faktów i zdarzeń, a zarazem myśli, dąż
ności i nastrojów, charakteryzujących lata „przedwo
jenne“ w  przemyśle naftowym, uwydatnimy równo
cześnie w  sposób wyrazisty postać Prezesa Długosza 
na tle, ówczesnej epoki.

Upływ czasu i mnogość najdonioślejszych wyda
rzeń ubiegłych kilkunastu lat przyczyniły się niewąt
pliwie do zatarcia wielu szczegółów obrazu przedwo
jennych dziejów naszego przemysłu. Toteż pragnąc 
obraz ten odświeżyć w  pamięci tych wszystkich, któ
rzy zdarzeń ówczesnych czynnymi byli1 aktorami, 
a przedstawić go jako nowość godną poznania tym, 
którzy dopiero później zetknęli się z naszym prze
mysłem, — przytaczam poniżej szereg notatek i za
pisków, wyjętych dosłownie z współczesnych kro
nik, dzienników, czasopism i protokołów. Notatki te, 
chociaż oderwane i rozdzielone między sobą upływem  
dłuższego nieraz czasu, wiążą się jednak w  pewną

zamkniętą całość, i dając nam na tle ogólnem obraz 
rozwoju Borysławia w  crągu kilku dziesiątków lat, 
podkreślają równocześnie rolę, jaką w  ówczesnem  
życiu nafciarskiem odegrał Prezes Długosz.

*

Pierwszy szczegółow y opis Borysławia znaleź
liśmy w  dodatku tygodniowym do urzędowej Gazety 
Lwowskiej z r. 1868 w  artykule p. t. „O produkcji 
nafty w  Galicji“. Z opisu tego dowiadujemy się, że:

„od czasu jak poszukują naftę w  B orysławiu 
założono tam przeszło sześć tysięcy studzien, 
z których w szakże znaczniejszą część zanied
bano, tak, że obecnie istnieje w  rzeczyw istości 
3.083 studzien dających naftę, a 390 szybów  
dających wosk ziemny. Zauw ażyć przytem  na
leży że i szyby z woskiem  ziemnym czasem  w y 
dają naftę. W ykazanie dziennej produkcji każdej 
z poszczególnych studni w  B orysław iu jest p ra
wie niemożliwe, albowiem niema tam  i dziesię
ciu studzien, k tóreby  jednakow ą ilość nafty  w y 
daw ały. Z resztą rzadko w ydobyw ają naftę co
dziennie z każdej studni. Dzieje się to najwyżej 
raz, lub dw a razy  na tydzień, a w  studniach 
mniej obfitych zaledwo raz na dwa tygodnie.
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Z w ykazanych wyżej studzien nafcianych tylko 
1.450 produkuje naftę, 1.633 jest w  reperacji, albo 
też odbywają się tu ziemne roboty. Produkcja ty 
godniowa w ynosi w  B orysławiu 2.100 cetnarów  
nafty“.

W  najbliższem sąsiedztwie Borysławia istnieją 
otwory naftowe produkujące ropę naftową także 
w Tustanowicach i na Wolance, w  Mraźnicy, w  Schod- 
nicy, w  Truskawcu i Orowie.

„W  całym  powiecie drohobyckim jest 3.720 
studzien z naftą i 390 z woskiem ziemnym, ra
zem  studzien 4.110. Największą część ropy i w o
sku przerabiają miejscowe fabryki... Ropę w y 
w ożą pozatem  do fabryk w  Samborze, w  Starem  
Mieście, w  Chyrowie, w  Stryju i w  Bolechowie 
w  tygodniowej ilości 380 cetnarów... Parafinę 
przerabiają w  fabrykach miejscowych na zw ykłe 
św iece parafinowe w  kraju konsum owane“.

W wspomnianym już dodatku tygodniowym do 
Gazety Lwowskiej znajdujemy z końcem roku 1868 
w  szeregu artykułów, zatytułowanych „Ludniejsze 
miasta w  Galicji“, opis charakteryzujący ówczesne 
stosunki borysławskie.

„Do w zrostu D rohobycza i ożywienia handlu 
ostatniemi czasy przyczyniło  się niezmiernie w y 
krycie źródeł nafty w  pobliskim Borysławiu... 
W szyscy  rzucili się ku korzystaniu z nowego 
źródła zarobku. Jedni przystąpili w prost do ko
pania studzien na sw ym  gruncie, sączącym  olej 
skalny, inni w  spekulacyjnym  zam iarze do w y 
rabiania sobie listów górniczych („Schurfbrie- 
fe“), w  nadzieji, że olej skalny zaliczony będzie 
do przedm iotów górniczych... Kotlina pod Bo
rysław iem , sącząca naftę, zapełniła się rojowis
kami pracowników. P rzem ysł stanął tutaj do 
p racy  w  najpierwotniejszym  kształcie, luźnie, po- 
jedyńczemi siłami, nie w sp arty  żadnemi zasobami 
umiejętności. Każdy kopał jak chciał, jak mógł, 
jak i gdzie mu się zdało najdogodniej. Tym  spo
sobem cząstkę zaledwie nadarzających się bo
gactw  zużywano, reszta  przepadła, roniona nie
umiejętną ręką luźnych w yzyskiw aczy. Jam a 
koło jamy, studnia koło studni kopana, jedna dru
giej przeszkadza, usuwając się jedna na drugą, 
i zasypując częstokroć najobfitszy zdrój z w iel
kim trudem  i stra tą  czasu dopiero co w ydobyty... 
Żal przejmuje, że dotąd nie skorzystano ze skar
bów tych tak, jakby należało.

Stosunki panujące w Borysławiu opisane zostały  
w  jakiś czas później w  następujący sposób.

„Nieograniczona wolność zakładania niezmier
nej ilości szybów  w oskow ych zniszczyła i po
dziurawiła teren tak, iż na całej przestrzeni za
jętej pod kopalnie nie w iem  czy  znajdzie się je
den sążeń kw adratow y, na którym by do dzisiaj 
nie było bodaj jednego szybu. B yły  one w ów 
czas prow adzone płytko, ściany oplatano wikliną 
lub w  prym ityw ny sposób oprawiano drzewem , 
a co charakterystyczne, mimo eksplodujących 
gazów  używ ano św iatła otw artego, gdzie zaś 
by ła silna zaw łoka kazano robić pociemku. P o 
nieważ każdy  z przedsiębiorców  chciał mieć

w osk dzisiaj , a o  jutro nie pytał, rabow ano więc 
tylko bogatsze pokłady, uboższe, zniszczone zo
stawiano, szybów  nie ubezpieczano należycie, 
zapuszczono wodę, byle szybko, tanio, a dużo.

Ludzie nie m ający już nic do stracenia, a chcą
cy cokolwiek zyskać, słysząc może dopiero 
pierw szy raz w  życiu w y raz  „górnictw o“, 
w szedłszy  nieraz „jure caduco“ w  posiadanie 
kilkumetrowego kaw ałka ziemi, w ykopaw szy na 
nim kilka dziur zostaw ali „właścicielami ko
palń“... Ciągnęli tu i pragnący skryć się przed 
karzącą sprawiedliwością, i w ychow ankow ie 
więzień, i zbankrutow ani aferzyści; w lókł też 
swoje kości głupi a zgłodniały chłopek, przyszła 
ofiara pijaw ek krw i jego i uczciwości.

W ładze zachow yw ały stoicki spokój, bo nie 
było ani odpowiednich ustaw , ani zawodowo 
rzecz pojmujących górników. Niestety rękę do 
tego, acz mimowoli i w  najlepszej może w ierze 
przyłożył i Sejm Krajowy. Bo kiedy w  roku 1872 
i 1873 rząd chciał na nowo w prow adzić „regale“ 
dla m inerałów żyw icznych, reprezentacja krajo
wa, chcąc bronić p raw  właścicieli gruntu, sprze
ciw iała się temu i uprzyw ilejow ała w  B orysła
wiu w yzysk, a  p rzy  nafcie w y tw orzy ła  całą fa
langę hijen terenow ych“.

W okresie, w którym kopalnictwo naftowe rozwi
jało się już jako samodzielny przemysł w okręgu za
chodnim, w  okolicach Gorlic i Krosna, na wschodzie 
w  okręgu kolomyjskim, i w  Schodnicy w  okręgu dro
hobyckim, pozostawał Borysław po zupełnem już w y
czerpaniu ropy z płytkich kopanych studzien, dużą 
ale zupełnie zaniedbaną kopalnią wosku.

W roku 1893, t. j. w okresie, w  którym „Nafta“ 
przepełniona już jest wiadomościami ze wszystkich  
terenów naftowych, znajdujemy po raz pierwszy 
krótką wzmiankę o Borysławiu następującej treści:

„Pp. Bergheim i Mac G arvey  rozpoczęli przed 
kilku miesiącami pierw szy głęboki szyb w  Bo
rysław iu na gruntach p. Kornhabera na zachod
nim krańcu kopalń wosku ziemnego... S z y b  
t e n  w i e r c ą  s i ł y  k r a j o w e  p o d  k i e 
r o w n i c t w e m  p. D ł u g o s z  a“.

Wiercenie to natrafia odrazu na poważne trud
ności. W roku 1894 znajdujemy w  „Nafcie“ artykuł 
dr. Zubera dotyczący przyszłości Borysławia. Autor 
zajmuje się przedewszystkiem woskiem ziemnym i do
daje, że wiercenie prowadzone przez p. Długosza prze
kroczyło już głębokość 300 m, dało kilkakrotnie znacz
niejsze ilości oleju skalnego i przebiło kilka znacznych 
pokładów wosku, przyczem jednak całej tej formacji 
jeszcze nie przewierciło.

*

Wiercenia borysławskie postępują i nadal z dużemi 
trudnościami skoro w  kronice „Nafty“ w  początku 
roku 1895 znajdujemy wzmiankę następującej treści:

„W  B orysławiu miano zaniechać w  kopalni 
Mac G arvey‘a dalszego wiercenia, gdyż szyby, 
które w  200 i 400 m w praw dzie daw ały, lecz
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bardzo mało ropy, nie opłacały wiercenia. Do
w iadujem y się tym czasem , że przy  pogłębieniu 
szybu Nr. 3 nastąpił silny wybuch, k tó ry  kilka
naście bary łek  dziennie daje. W iercą jednak da
lej w  nadzieji otrzym ania jeszcze lepszej ropy. 
Ropa dotychczasow a jest nadzw yczaj silnie pa
rafinow a“.

W czasie gdy paroletnia już p r a c a  p i o n i e r 
s k a  p r o w a d z o n a  p r z e z  p. D ł u g o s z a  
w  Borysławiu w  tak ciężkich odbywa się warunkach, 
rozwija się w  sposób nadzwyczajny sąsiednia Schod- 
nica, w  sierpniu bowiem roku 1895 następuje tam 
sławny w  całym świecie naftowym wybuch na ko
palni „Jakób“, należącej już wówczas do Atiglo- 
Banku. Schodnicki korespondent „Nafty“ opisuje w  na
stępujący sposób owe zdarzenie:

„przypom inające już nie galicyjskie, ale iście 
kaukaskie stosunki. P rzez  7” rury  bił n ieprzer
w an y  strum ień ropy pod sam daszek wieży. 
D eszcz ropny spadał nieustanną ulewą na oko
liczne pola i budynki, w  których zaledwie zdą
żono pogasić ognie. Niebezpieczeństwo w szakże 
rosło z każdą chwilą, każdym  rowem, każdą 
bruzdą płynęły strumienie ropy, łącząc się w re 
szcie w  obfity potok“.

Większe nadzieje co do przyszłości Borysławia 
budzić się zaczynają dopiero w  r. 1896. Borysławski 
korespondent „Nafty“ donosi z początkiem tegoż ro
ku co następuje:

„B orysław , ten sam  historyczny Borysław , 
znany całemu św iatu z bogactw a wosku ziem
nego, zaś części św iata z nędzy i w strętnego 
wyglądu, budzi od pewnego czasu dla górnictwa 
naftowego poważne nadzieje i ogólne zaintere
sowanie. W iercenie rozpoczęte przed trzem a 
laty  przez Mac G arvey‘a pod kierow nictwem  
Długosza, sam o przez się trudne, nie mogło osią
gnąć znaczniejszej głębokości, przeto też pierw 
sze  dw a szyby celu nie osiągnęły. Szyb Nr. 3 
•doprowadzony z trudem  do głębokości około 
.550 m w ydał i w ydaje ilość ropy pokryw ającą 
w łożony kapitał. Świeżo odw iercony szyb Nr. 4 
przy  tej samej praw ie głębokości daje nieco lep
sze rezultaty... Sąsiedni szyb Nr. 5 będący 
w  wierceniu rokuje te same nadzieje.

Nie ulega kwestji, że w y trw ałe  i racjonalnie 
prowadzone w iercenie przyniesie dobry rezultat 
i w yjaśni w artość B orysław ia dla górnictwa 
naftowego. Że nie będzie B orysław  ani Baku ani 
Schodnicą, to zdaje się być pewne, i chyba tylko 
Potok lub Równe w  porównanie iść m ogą“.

Trudności, z któremi spotykają się pionierskie wier
cenia borysławskie są jednak nie małe. W sierpniu 
1896 roku dowiadujemy się, że:

„T ow arzystw o Karpackie w  szybie Nr. 4 
przy głębokości około 620 m dowierciło się 
znacznej ropy, a w iększych jeszcze gazów. Nie
stety  po pew nym  wielkim wybuchu zaszedł ten 
niemiły w ypadek, że ru ry  zam ykające w odę 8”, 
oraz mieszczące się w  nich ru ry  6” i 5” zostały 
w  jednem miejscu zupełnie zgniecione. Instru- 
pientacja tego szybu niewiele sytuację polepszyła,

spodziew ać się jednak należy, że szyb ten będzie 
do porządku doprowadzony. W iercenie samo 
przez się nieskore z natury  w a rs tw  tutejszych 
spóźnia się zw yczajnie w skutek w ypadków  przy  
forsowaniu rurami, to zaś jest konieczne w  celu 
zachowania średnicy o tw oru“.

Koniec r. 1896 przynosi dalsze trudności techniczne. 
Korespondent borysławski donosi, że:

„szyb Nr. 1 przedsiębiorstw a „Męciński, 
Płocki, Sroczyński, Suszycki“ dostał mocnych 
wybuchów  ropy w  głębokości 630 m. B yły  to 
w łaściw ie początki i nie miano zamiaru w strzy 
m yw ać wiercenia. N iestety stało  się inaczej. 
W ybuchy spow odowały zgniecenie najpierw  
rur 5”, a gdy te usunięto zgniecone zostały  ru ry  
6” na znacznej przestrzeni, tak że w ybuchy 
ustały.

To samo dzieje się w  kopalni T ow arzystw a 
„K arpaty“. Szyb Nr. 4 w skutek wybuchów  zruj
now any i zagnieciony, dziś po czterech miesią
cach jeszcze w  tym  stanie się znajduje pomimo 
usilnej p racy  koło niego. Następny szyb Nr. 5 
rów nież w skutek wybuchu uległ temu samemu 
losowi, złe jednak dało się już usunąć. Celem 
zaradzenia złemu w ejdą w  użycie rury  o 10 mm 
grubości ścian. Jest to środek najradykalniejszy 
przeciw  gnieceniu, choć za ciężki i kosztow ny.

Bądź co bądź B orysław  w krótce przyniesie 
nam wiele tak pod względem  ropy jak i techniki 
wiertniczej, a za dotychczasow ą w ytrw ałość  
życzym y tam tejszym  pionierom: „Szczęść Boże“.

*

Mimo początków nowoczesnego kopalnictwa nafto
wego pozostaje jednak Borysław i nadal, wyłącznie 
prawie, ośrodkiem górnictwa woskowego. Wiadomości 
dochodzące stamtąd do opinii publicznej określają 
Borysław wciąż jeszcze jako „piekło galicyjskie“ 
i stwierdzają że wieloletnie starania władz górniczych 
i politycznych nie dają spodziewanych rezultatów. 
Nieszczęścia, kalectwa i wypadki śmierci wskutek 
eksplozji, zaczadzenia gazami i obsuwania się ziemi 
stają się rzadszem, a pozatem demoralizacja jak 
nigdzie.

Rok 1897 i 1898 przynosi powolny spadek znacze
nia kopalnictwa woskowego na rzecz górnictwa nafto
wego. Produkcja ropy naftowej rozwija się stale, choć 
jeszcze bardzo powoli, a Borysław staje się stopniowo 
ośrodkiem, w  którym skupiać się zaczyna całe życie 
przemysłu naftowego.

Charakterystyczne dla roku 1898 jest następująca 
korespondencja:

„Jeżeli z dotychczasowych rezultatów  w y 
wnioskow ać można, to z B orysław ia może się 
niedługo stać druga Schodnicą“.

Z końca tego samego roku pochodzi następująca 
notatka:

„Spółka Sroczyński etc. w ybiła szyb 710 m, 
który dziennie w yrzuca przeszło 100 beczek. 
Jest to najobfitszy szyb w  B orysław iu, a ponie
w aż do 400 m na południe od kopalń Tow a
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rzystw a Karpackiego w ysunięty, w yw ołał przeto 
w  świecie Hafciarskim wielki ruch i spowodo
w ał, że spekulanci uwijają się po Borysław iu 
i gdzie tylko jest jakikolwiek kaw ałek ziemi za 
kupują, płacąc bajeczne ceny i procenty. W ła
ściciele gruntów  korzystają z  tego, naznaczając 
przytem  najkrótsze term iny rozpoczęcia robót“.

„B orysław  w krótce co do produkcji zrów na 
się z Schodnicą, a z czasem  naw et przew yższy  
ją, gdyż pierw sze szyby od czterech lat w ybite 
dają dotychczas jednostajnie ropę, i to bez pom
powania, wiele bowiem szybów  jest sam opłyną- 
cycli“.

Rok 1899 przynosi dalszy rozwój Borysławia. Do
wiadujemy się, że:

„Dla dogodności przem ysłow ców  Hafciarskich 
założyło T ow arzystw o dla Handlu i P rzem ysłu 
filję z przyrządam i w iertniczem i w  B orysław iu. 
T rzy  tory  kolejowe na borysław skiej stacji, m ają 
być w  tym  roku powiększone, a przez powięk
szenie torów  i rozszerzenie dw orca zapobiegnie 
się zastanowieniom  ruchu, k tóre p rzy  cokolwiek 
w iększej ekspedycji ropy i transportach węgla 
ciągle się pow tarzały“.

Z końcem tegoż roku dowiadujemy się, że:

„produkcja ropy w  B orysław iu z powodu 
ukończonych szybów  podniosła się praw ie o po
łowę. W ogóle ożyw ił się ruch w iertniczy nad
zw yczajnie w  Borysław iu, dom y i budowle zni
kają ażeby robić miejsca pod nowe szyby. Bo
rysław  produkuje obecnie do 250 cystern  mie
sięcznie“.

„Dla ułatwienia ekspedycji ropy urządziła dy
rek c ja  kolei ośw ietlenie elektryczne na stacji 
kolejowej w  Borysławiu, w skutek czego można 
uskuteczniać ładowanie ropy do cystern  i w  w ie
czornych godzinach“.

Rokiem decydującym dla Borysławia jest rok 1900. 
Korespondent „Nafty“ charakteryzuje w  następujący' 
sposób ówczesne położenie Borysławia:

„Ruch tu wielki, ale spokojny, gorączkę naf
tow ą obniżają bowiem  koszty  w iercenia szybów  
i ich głębokości, dochodzące do 800 m, a naw et 
i głębiej, a chociaż dotychczas m am y w szystkie 
szyby sam opłynące, to  B orysław ia nie możemy 
nazw ać po naszemu „praw ym  interesem  nafto
w ym “, iż rodow ity nafciarz nie lubi się zadow a
lać dobrym  procentem  i w olną am ortyzacją ka
pitału. Pomimo tego pracuje tu przeszło 60 ry 
gów, z  których cz te ry  m am y płóczkow e i jest 
nadzieja, że w krótce powstanie ich znacznie w ię
cej, w obec nowo otrzym anych wybuchów  ropy 
w  szybie Akcyjnego T ow arzystw a Karpackiego 
na t. zw. Tłoce w  Tustanowicach. Szyb ten od
kryw a ogrom ny teren naftowy, na k tórym  mogą 
stanąć setki szybów “.

Z tego samego roku pochodzi notatka stwierdza
jąca, że:

„dawno już ustaliło się przekonanie iż Bo
rysław  to kopalnia przyszłości, k tóra obejmie 
berło  po Schodnicy. Ale dopiero w  ostatnich cza

sach przew idyw ania te zaczynają spraw dzać się 
nie na żarty . Produkcja B orysław ia w zrasta  
gw ałtownie, przekroczyła już 1.000 cystern  na 
miesiąc. Tern sam em  B orysław  przew yższył już 
dziś produkcję Schodnicy z Uryczem  i stał się 
pierw szą w  Galicji kopalnią“.

„Niedość na tem. Ostatnie w iercenia dowiodły, 
że w  głębokości znaczniejszej, t. j. przeszło 
800 m  należy spodziewać się nowego, znacznie 
'jeszcze obfitszego horyzontu, ¡tak, że granice 
terenu ropnego zdają się znacznie rozszerzać. 
W  szybie próbnym, w ysuniętym  daleko ku R a- 
toczynie, w  głębokości około 700 m, przyszły  
w  ostatnich dniach potężne w ybuchy. G dyby ro
pa w  tem miejscu okazała się stałą, odkryw ałby  
się now y teren naftow y około 150 morgów. Ga
licja zyskałaby, dzięki nafcie, now ych milione
rów , na szczęście Polaków “.

„Także pod względem  w iertnictw a B orysław  
w ysuw a się na p ierw szy plan. Głębokość 900 m 
została tu już dwukrotnie przekroczona. Nie było 
też jeszcze w  Galicji kopalni, w  którejby tyle 
prób robiono w  dziedzinie techniki w iertniczej“.

„Jednem  słowem  — jest ruch, ferment, praca 
myśli — może się z tego w yłoni now y postęp 
techniki w iertniczej, sięgający daleko poza g ra
nice Galicji“.

Rok 1902 przynosi pierwszą nadprodukcję, pierwsze 
przesilenie, i pierwsze refleksje co do słuszności i ce
lowości gwałtownego rozwoju Borysławia. Pierwszy  
artykuł na ten temat, już z wstępem historycznym  
w odniesieniu do Borysławia, pojawia się w  „Nafcie“ 
w  połowie r. 1902. Z artykuły tego przytaczamy kilka 
charakterystycznych szczegółów:

„Sześć lat temu rozpoczęto w  B orysław iu po 
raz  p ierw szy praw idłow o wiercić, a mianowicie 
firma Bergheim i Mac G arvey w ykonała pierw 
sze głębokie w iercenie i dzięki kierownikowi tych 
robót p. Długoszowi uzyskano tak pomyślne re 
zultaty, że opustoszała i zubożała miejscowość 
B orysław  zdobyła sobie szybko opinję bogatej 
kopalni naftowej.... Można powiedzieć że bory- 
sław skie kopalnie s ta ły  się szkołą dla głębokich 
w ierceń w  Galicji, a przed niedaw nym  czasem  
w yw iercono szyb 1.000 m głęboki. Jest to po
dobno najgłębszy szyb naftow y wogóle.

Autor opisuje szereg szybów, których produkcja do
chodzi do pięciu, a w  jednym wypadku nawet do 25 
cystern dziennie i stwierdza, że:

„ta bezsprzecznie niezw ykła w ydajność kryje 
w  sobie niebezpieczeństwo przesady. Może już 
fantazja dalej um ysły poniosła, niżby to było 
usprawiedliwione. Poczynają już mówić o nowem 
Baku...“.

„To jednak w cale nie jest naszem  życzeniem, 
nam nie potrzeba m onstrualnych szybów, k tóre 
w yw ołują niezdrow ą gorączkę i ostatecznie ka
tastrofy  sprow adzają. Czego sobie życzyć należy 
to średniej statecznej produkcji...“.

Produkcja nie utrzymała się jednak na pożądanym 
przez wymienionego autora poziomie.
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„Jak można było przewidzieć przybiera prze
silenie coraz ostrzejsze łorm y, brak większego 
zbytu na ropę przy  wielkich zapasach zdepre
cjonował tow ar do tego stopnia, że o jakiejkol
w iek cenie m ow y niema. Drobni a naw et w ielcy 
przedsiębiorcy, nie zw iązani interesam i z rafi- 
nerjami, stara ją  się pozbyć swoją ropę za jaką- 
kolwiekbądź cenę ażeby utrzym ać swoje przed
siębiorstwa, ograniczając naturalnie produkcję do 
możliwego minimum. Ruch w iertniczy ustał, 
w  B orysław iu gdzie w rzało  i tętniło rozbudzone 
życie w iertnicze zapanow ał złowrogi spokój, 
zw iastun ruchu innego rodzaju, — ruchu głod
nych i p racy pozbawionych robotników“.

Przemysł naftowy nie pozostaje wobec kryzysu 
bezczynny. W  ciągu lutego 1903 r. zwołana zostaje

„Przedew szystkiem  uw ażam y dojście do 
skutku ankiety za objaw w  wysokim  stopniu 
dodatni... Za mniej korzystny  natom iast uw ażać 
musimy przebieg i ostateczny rezultat obrad, 
streszczający się narazie w  przemówieniu koń- 
cowem  Pana M arszałka. Zapatryw anie że Sejm 
w tedy  odniesie się przychylnie do w yrażonych 
w  czasie obrad postulatów, jeśli stw orzy  się silną 
organizację tego przemysłu,... nie pozw ala od
daw ać się co do skutków  ankiety zbyt różow ym  
nadziejom, gdyż w łaśnie o nic tak  trudno, jak 
o ow ą silną organizację“.

„Nie m ożem y się też zgodzić na w szystk ie pod
czas ankiety wygłoszone zapatryw ania rep re
zentantów  naszych producentów, chociaż w  za
sadzie uznać je musimy za trafne, a niektóre 
z nich, jak np. w ezaw nie interw encji rządu do

U roczystość poświecenia budynku Tow. „Sokół" w Borysławiu w 1906 r.

wielka ankieta, na którą przez Marszalka hr. Potoc
kiego zaproszeni zostają najpoważniejsi ekonomiści, 
posłowie i reprezentanci przemysłu naftowego. W cza
sie ankiety, w której dużą rolę odegrał ówczesny dy
rektor Towarzystwa Karpackiego W ładysław Dłu
gosz, postawiono i uchwalono szereg wniosków  
zmierzających do sanacji przemysłu. Charakterystycz
ne są wyniki ankiety, zanotowane w  współczesnych  
czasopismach, a świadczące o tem, że wypadki, ten
dencje i nastroje powtarzają się w  życiu naszego 
przemysłu z niezwykłą dokładnością. Z czasopisma 
„Nafta“ wyjmujemy następujące szczegóły dotyczące 
ankiety:

„M arszałek zam ykając ankietę oświadcza, dla 
sanacji przem ysłu naftowego potrzebną jest silna 
organizacja tego przem ysłu, na co naw et jest 
w skazany  w pływ  i poparcie rządu, a Sejm nieza
wodnie odniesie się przychylnie do w yrażonych 
tutaj i skrzętnie notow anych postulatów “.

W artykule wstępnym „Nafty“ ujęte zostały w na
stępujący sposób wyniki ankiety:

doprowadzenia do skutku skartelow ania rafine- 
ryj prawdopodobnie na w zór skontyngentowania 
produkcji cukru, może być szczęśliwie rozw ią
zane“.

I faktycznie już wówczas trudną była sprawa zor
ganizowania naszych producentów ropy, skoro mimo 
ankiet i nawoływań produkcja Borysławia bez prze
stanku się wzmaga i dochodzi w  r. 1903 do wysokości 
prawie 40.000 cystern.

*

Z początkiem roku 1904 dochodzą nas z Borysławia 
następujące wiadomości:

„Produkcja na Nr. 38 T ow arzystw a Karpac
kiego na Potoku, w ynosząca w  pierw szych kilku 
dniach przeszło 50 cystern, zesłabła w  ostatnim  
tygodniu do 16 cystern. Poniew aż jednak św ider 
znajduje się jeszcze na spodzie, prawdopodobnie 
więc po wyciągnięciu ponowią się w ybuchy 
ropy“.
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„Nowy szyb w ybuchow y w yw iercony  został 
na nowym terenie na Potoku. W ybuch trw ający  
bezustannie przyszedł tak nagle, że zaledwie był 
czas postawić św ider na w idełkach i zamknąć 
głowicę. W  pierw szych godzinach produkcja 
w n o s i ła  około 3 cystern  na godzinę. Zbiorniki 
i doły były  prawie pełne. G dyby siła wybuchu 
potrw ała jeszcze niezmiennie do następnego dnia, 
brakłoby miejsca na ropę. Na szczęście zelżyło“.

Równocześnie rozwija się w  Borysławiu technika 
wiertnicza. Korespondent nasz donosi z dumą,

„że szybów  posiadających głębokość w iększą 
niż 900 m posiada B orysław  lub jego bezpośred
nie sąsiedztw o zw yż 100. Z tych poniżej 1.000 m, 
i będących w  ruchu jest 4. O tych szybach „kilo
m etrow ych“, stanow iących niejako przednią 
straż naszego w iertnictw a, pomówię dzisiaj“.

„Zasługują one na baczniejszą uwagę, zw a
żyw szy, iż lat temu parę zaledwie poczytyw ano 
w  sferach fachowych w iercenie za naftą poniżej 
500 do 600 m poprostu za szaleństwo. Dziś ki
lom etr w głąb jest czemś tak zrozumiałem samo 
przez się, że nikt się naw et dłużej nad tem  nie 
zastanaw ia. Tym czasem  jednak robota system em  
kanadyjskim  postępuje stosunkowo zwolna, a do- 
w iercenie szybu o tak  olbrzymiej głębokości w y 
maga nadzw yczajnej staranności i baczności. 
Ludzie, k tórzy dokonali tej p racy i chw ałą okryli 
polskie nafciarstwo, zasługują na publiczną 
odznakę“.

Tymczasem produkcja w Borysławiu rośnie nadal, 
a przyłącza się do niej produkcja sąsiednich Tusta
nowic odkrytych jako teren naftowy w  połowie 
r. 1903. Z okresu tego znajdujemy następującą no
tatkę:

„Rzeczywiście niepomierne bogactw a nagro
madziła natura na tym  pasie ziemi od lasu rato- 
czyńskiego aż po granice politycznej granicy 
Borysław ia od strony Tustanow ic“.

„Przepraszam , nie można staw iać granic ro
podajnym pokładom, mówiąc „do Tustanow ic“, 
gdyż ostatnie rezultaty  głębokich w ierceń w  lesie 
kam eralnym  tustanowickim, a w ięc o przeszło 
4 km od granicy Borysław ia, pozw alają przy
puszczać, że naw et i tam, w  znacznej w praw dzie 
głębokości dowiercą się obfitej ropy“.

„Największe jednak znaczenie dla przyszłości 
Borysław ia ma dowiercenie IX-ki Karpackiej na 
W olance 1059 m. Pesym istyczne, coraz uporczy
wiej pow tarzane w ątpliwości co do terenów  po 
lewej stronie ulicy Pańskiej zostały  do pewnego 
stopnia rozprószone. Zakładane w  tej części szy
by  obliczone są w szystkie na dotarcie do bardzo 
znacznej głębokości. Pod względem  w ięc tech
nicznym będą te nowe kopalnie przedstaw iać się 
daleko lepiej jak sta ry  B orysław “.

Mimo niekorzystnej koniunktury gospodarczej roz
wija się nadal produkcja Borysławia i sąsiednich Tu
stanowic. Z współczesnych notatek dowiadujemy 
się, że:

„Ogólną sensację w yw ołało  dowiercenie 
w  styczniu 1905 r. „dwójki“ F renda na Debrze

w  odległości około 70 m od Nr. 3, k tóry  należał 
do najobfitszych szybów  borysław skich, w yrzu
cił już blisko 5.000 wagonów, i daje jeszcze około 
18 cystern  dziennie. Dwójka w ybuchła z nieby
w ałą siłą ... dając pięćdziesiąt kilka cystern  na 
dobę.

„Najwięcej zainteresow ania budzi jednak 
przyszłość, t. j. Tustanowice. P rzez  dowiercenie 
daleko na wschód położonego szybu T ow a
rzystw a Karpackiego, dającego z głębokości
1.180 m przeszło 2 cysterny, stw ierdzone zostało 
istnienie pokładu ropnego w  pasie długim na kilka 
kilom etrów“.

Równocześnie z rozwojem produkcji gromadzą się 
jednak coraz większe trudności przemysłu naftowego. 
Nadmiar ropy surowej powoduje spadek jej ceny 
i trudności zbytu. Nadzieje przemysłu naftowego 
wiążą się z możliwościami eksportu ropy surowej. 
Z „Nafty“ dowiadujemy się, że:

„na pierw szy plan w yp ływ a znowu spraw a 
ogólna, wobec której bledną w ypadki lokalne. 
Eksport ropy do Rosji, k tó ry  uwolnić m a nas od 
gniotącego ciężaru zapasów  i rozpocząć nową 
erę w  handlu naftow ym  w  Galicji odciąga naszą 
uw agę zupełnie od nowo dowierconych szybów  
i nowo odkrytych terenów. Jeżeli kto bowiem, 
to producenci borysław scy  z największem  na
pięciem oczekują ostatecznego załatw ienia tam 
tej spraw y. Odbija się to szczególnie na tle ogól
nej drożyzny pieniędzy i cofania się banków  do 
nowych kredytów “.

„Tym czasem  niema praw ie tygodnia żeby nie 
pow stała nowa kopalnia, a ilość szybów  w  Tu- 
stanowicach przeszła już daw no pięćdziesiątkę“.

Także sprawy techniczne są przedmiotem licznych 
prób, doświadczeń i* rozważań. Na uwagę zasługuje 
w  owym czasie kwestja pompowania ropy w  kopal
niach:

„gdzie ona z powodu osłabienia gazów  sama 
w ybuchać z szybów  już nie może. Faktem  jest 
bowiem, że zw ykłe pompy tłokowe w  szybach 
borysław skich z powodu wielkiej ilości parafiny 
odmawiają posłuszeństw a“.

„Przed kilku tygodniami bawili w  B orysławiu 
angielscy technicy, rozbierając pomysł ułatw ie
nia w ydobycia ropy przez w tłaczanie powietrza. 
Pom ysł ten jednak nie zdaje się mieć p rak tycz
nego znaczenia. W cale dobre rezultaty  przy
niosło natom iast łyżkow anie“.

❖

Szczególne znaczenie dla świata borysławskiego 
miało w  owym czasie założenie nowego gmachu „So
koła“, w którym wkrótce skupiło się społeczne, na
rodowe i towarzyskie życie Borysławia. Korespondent 
borystawski opisuje nam zdarzenie to w  następujący 
sposób:

„Dnia 14 stycznia 1905 r. odbyła się w  Bo
rysław iu niezw ykła uroczystość: otw arcie nowo 
w ybudow anego gmachu „Sokoła“. Niezwykłą 
jest ta uroczystość, jeśli uprzytom nić sobie, że 
jeszcze bardzo niedaw no B orysław  miał sław ę 
rabunkowej gospodarki przem ysłow ej bez w szel
kich śladów  urządzeń kulturalnych“.
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„ I n i c j a t o r e m  b u d o w y  g m a c h u  S o 
k o ł a  w  B o r y s ł a w i u  b y ł  p. D ł u g o s z ,  
k tó ry  nie szczędził ani trudów  ani w łasnych ko
sztów  by  ten okazały budynek stanął w  niemal 
w  samem centrum  Borysław ia. Tegoż dnia od
był się w  nowym  budynku w ieczorek z progra
mem dostosowanym  do uroczystości. Słow o 
w stępne w ygłosił P rezes „Sokoła“ p. Długosz... 
P ierw sza część wieczorku zakończona została 
owacją, urządzoną p. Długoszowi, którem u w rę 
czono wieniec i oznajmiono uchwałę W ydziału 
o zamianowaniu Go członkiem honorow ym “.

W tym samym roku, w  drugiej jego połowie, znaj
dujemy w  „Nafcie“ anstępującą notatkę:

„D otychczasow y dyrek tor Galicyjsko-Karpac- 
kiego T ow arzystw a w  B orysław iu p. W ładysław  
Długosz po 12-letniej pracy  w  tem T ow arzystw ie 
zrzekł się obowiązków dyrektora z dniem 1 lipca 
b. r., pragnąc oddać się prowadzeniu rozgałęzio
nych w łasnych interesów  w  Borysławiu. Na ży
czenie p. Mac G arvey‘a pozostaje jednak jeszcze 
p. Długosz nadal technicznym konsulentem ko
palń borysław skich Karpackiego T ow arzystw a“.

#

Rok 1906 nie przynosi w rozwoju Borysławia żad
nego decydującego wypadku. Produkcja utrzymuje się 
ciągle na wysokim poziomie, a główny jej ciężar prze
nosi się zwolna na Tustanowice. Z początkiem roku 
1907 znajdujemy w  „Nafcie“ następującą charaktery
stykę sytuacji:

„Produkcja ropy w  Galicji spadła nieco i w y 
nosi w przybliżeniu 6.500 cystern  miesięcznie. 
Ubytek produkcji spowodowało nietyle główne 
jej środowisko B orysław —Tustanowice, jak ra 
czej kopalnie leżące w  zachodniej połaci kraju, 
k tórych w ydajność obniża się ciągle“.

„Ostatnie sukcesy w  Tustanowicach każą się 
natom iast spodziewać dalszego w zrostu produk
cji w  najbliższej przyszłości, poczynione bowiem 
w  ostatnich czasach doświadczenia przekonują 
dowodnie, że bogactw o tustanowickich pokładów  
ropnych nie ustępuje borysław skim  i naogół je 
p rzew yższa.“

#

Duże znaczenie dla przemysłu naftowego miało 
w tym okresie wprowadzenie do Sejmu kilku posłów, 
obznajomionych znakomicie ze  sprawami naftowemi. 
Dowiadujemy się o tem z nadzwyczajnego dodatku do 
„Nafty“, wydanego w lutym 1908 roku. Najbliższy po 
wyborach numer „Nafty“ donosi, że:

„rezultat w yborów  do Sejmu w ypadł dla na
szego przem ysłu nadzw yczaj szczęśliwie. Z po
wiatu gorlickiego w y  b r a n y  z o s t a ł  d o  
S e j m u  p. W ł a d y s ł a w  D ł u g o s z ,  oso
bistość dobrze znana w  świecie naftowym, jako 
uosobienie energji przem ysłow ca naftowego“.

„Już od roku 1887, a więc lat dwadzieścia, 
pracuje w  przem yśle naftowym, początkowo 
w  kopalniach powiatu gorlickiego, gdzie obecnie 
złożył mandat, zaś od roku 1893 jako pionier 
w  Borysław iu. Tutaj za wielką zasługę poczy

tać n a l e ż y  p. D ł u g o s z o w i ,  iż mimo zw ą t
pienia firm y i naw et nakazu zaprzestania robót 
d o  w i e r c i ł  s i ę  r o p y ,  c o  z a d e c y d o w a 
ł o  o p r z y s z ł o ś c i  c a ł e g o  B o r y s ł a 
w i a .  Później w ykonał w iercenia w  Tustanow i
cach i w  Trusjtawcu, gdzie w  głębokości 1.230 m 
dowiercił ropy, odkryw ając w  ten sposób olbrzy
mi teren naftowy. Od r. 1905 p. D ługosz pracuje 
już jako sam odzielny przedsiębiorca naftow y. Je 
go staraniem  i jego głównie pieniądzmi został 
w ybudow any w  B orysław iu gmach „Sokoła“, 
którego został prezesem  i członkiem honorowym. 
W  Gorlicach staw ia bursę dla uczni gimnazjal
nych, od dwóch jat jest członkiem W ydziału K ra
jowego T ow arzystw a Naftowego“.

Z jednego z późniejszych numerów „Nafty“ dowia
dujemy się, że już w  październiku 1908 r.:

„poseł Długosz uzasadniał w  Sejmie swój w nio
sek o wydzierżaw ienie krajow ych zbiorników 
ropy Krajowemu Związkowi Producentów . Mo
w a posła Długosza uzyskała ogólne uznanie 
w  Sejmie, tak, iż spodziew ać się z całą pew no
ścią należy, że wniosek ten uchw alony zostanie 
przez Sejm“.

❖

Tymczasem produkcja Borysławia i Tustanowic 
zwiększa się z katastrofalną szybkością i osiąga 
w  pierwszej połowie 1908 r. wysokość przeszło 12.000 
cystern miesięcznie. W połowie tego roku następuje 
wybuch w  szybie „Oil City“. Poniżej podajemy do
słowny opis tego sławnego wybuchu, w yjęty z czaso
pism „Nafta“ :

„W ybuch nastąpił tak nagle i niespodziewanie, 
iż na przyjęcie produkcji nie poczyniono żadnych 
przygotow ań. W  pierw szych 24 godzinach dwie 
pompy zdołały przetłoczyć 140 wagonów, a co- 
najmniej drugie tyle rozlało się po okolicznych 
polach. Produkcja rosła w prost w  oczach, co
raz silniejsze w ybuchy, coraz potężniejszy słup 
ropy, coraz w iększy obszar pól zalanych ropą. 
Dziś osiem pomp dniem i nocą przetłacza ropę 
do zbiorników i nie jest w  stanie opanować całej 
produkcji. Ropa spływ a rowami do Tyśmienicy, 
k tóra szerokiem  korytem  unosi setki wagonów  
aż poza Stryj. Dziś oceniają w ydajność szybu na 
300 wagonów. Tustanow ice i B orysław  znajdują 
się jak na wulkanie. Jedna iskra, a centrum  na
szego przem ysłu naftow ego uległoby zniszcze
niu“.

„W  kilka dni później p rzybyły  do Borysław ia 
dwie kompanje pionierów z P rzem yśla i rozpo
częto natychm iast kopanie ziemnych dołów dla 
zam agazynow ania rozlewającej się ropy... Oko
liczne pola przedstaw iają obraz zniszczenia. Za
siew y zniszczone, drzew a okryte ropą przed
staw iają oryginalny widok. Produkcja Oil C ity 
powoli się ustala; dziś ocenić ją można na 100 
do 120 w agonów  dziennie“.

#

Tymczasem postępują intensywnie prace w kierun
ku zorganizowania producentów. W czerwcu 1908 r. 
odbywa się w sali miejskiej w Drohobyczu zebranie



Str. 548 „PRZEMYSŁ NAFTOW Y“ Zeszyt 23

z udziałem przeszło 300 producentów ropy celem gre
mialnego przystąpienia do założonego właśnie Krajo
wego Związku Producentów Ropy. Zgromadzenie znaj
duje się pod wrażeniem olbrzymich wybuchów ropy, 
w  szybach Oil City i Annen. Z protokołu zebrania 
dowiadujemy się, że poseł Długosz, jeden z najczyn- 
niejszych organizatorów Związku Producentów w ez
wał zebranych do podpisywania deklaracyj, i sam zło
żył pierwszą deklarację podpisaną przez siebie i swoich 
wspólników.

W  parę dni później wyjeżdża do Wiednia deputa- 
cja przemysłowców naftowych wyłoniona przez Kra
jowe Towarzystwo Naftowe i Krajowy Związek Pro
ducentów Ropy w  celu porozumienia się z rządem 
w  sprawie katastrofalnego stanu przemysłu naftowe
go. Deputacja odbyła konferencje z kilku decydują
cymi ministrami i nakłoniła ówczesnego ministra ko- 
leji Derschattę do wyjazdu do Borysławia, aby na 
miejscu przekonać go o groźnem położeniu przemysłu 
i konieczności przyjścia mu z pomocą. Już w  czasie 
pobytu ministra w  Borysławiu i Drohobyczu zała
twiona została pozytywnie sprawa zastosowania na 
kolejach państwowych opału lokomotyw ropą nafto
wą. Ministra i towarzyszącego mu namiestnika przyj
mował w  Borysławiu poseł Długosz.

W  lipcu r. 1908 powstaje formalnie Krajowy Zwią
zek Producentów Ropy. Jak wielkie znaczenie posia
dało wówczas założenie tego związku i jakie nadzieje 
przywiązywał do jego założenia ówczesny świat naf
towy, widzimy z artykułu p. t. „Organizacja“, umiesz
czonego w  jednym z numerów „Nafty“, którego w y
jątki poniżej przytaczamy:

„Dzień 5 lipca b. r. będzie dniem pamiętnym 
w  historji naszego przem ysłu. Być może, iż dzień 
ten będziemy kiedyś obchodzili jako święto naf
towe. W  dniu tym  K rajow y Zw iązek P roducen
tów  Ropy stał się ciałem. Zostały stw orzone po
czątki dzieła, w  które sami jeszcze parę miesię
cy  temu wątpiliśmy. Nie da się zaprzeczyć, że 
sprzyjały  nam w  stworzeniu tego dzieła i pew ne 
okoliczności: cena ropy doprow adzona do absur
du przez nadprodukcję, b rak  zbytu i coraz nowe 
gw ałtow ne w ybuchy ropy. R ada Nadzorcza 
Związku ukonstytuow ała się, w ybierając prze
w odniczącym  W acław a W olskiego, a zastępcam i 
posła W ładysław a Długosza i dr. Goldham era“.

Tymczasem wybucha w  Tustanowicach olbrzymi 
pożar, opisany w  następujący sposób przez korespon
denta borysławskiego:

„Oil City widocznie predystynow any jest 
do stw arzania nam coraz nowych sęnzacyj. P rzed  
trzem a tygodniami, w  przededniu wielkiego ze
brania producentów  ropy w  Drohobyczu, poru
szyła cały  św iat nafciarski sensacyjna w iado
mość o olbrzymich wybuchach ropy, wiadomość, 
k tóra poruszyła także sfery rządzące — i zno
w u nadeszła w strząsająca wiadomość o strasz
nym pożarze, jaki w ybuchł na tym  najobfitszym 
do dziś dnia szybie, zagrażając całym  Tustano- 
wiocm. P ożar w ybuchł od uderzenia piorunu. 
Od szybu Oil C ity zajęły się w ieże szybów  Kis- 
met, Jadw iga i Celebes, k tóre z powodu braku 
produkcji w ypaliły  się w  krótkim czasie. Nato
m iast na Oil City pożar szaleje z niezmniejszoną 
siłą“.

„Równocześnie praw ie w ybuchł pożar w  szy
bie Litw a III, k tó ry  mając produkcję około 12 
w agonów  dziennie nie przedstaw iał tak groźnego 
niebezpieczeństwa“.

„W iadomość o pożarze otrzym ali zebrani 
w  Krajowem T ow arzystw ie Naftowem produ
cenci o godzinie 4-tej popołudniu, a o godzinie
7-mej w ieczorem  w yjechało ze Lw ow a liczne 
grono producentów  specjalnym pociągiem do 
B orysław ia. O godzinie 1-szej w  nocy przybyli 
na miejsce pionierzy“.

❖

Olbrzymia produkcja borysławska ciąży jednak na
dal na przemyśle naftowym. Rząd wiedeński ociąga 
się z przyrzekaną wielokrotnie pomocą, a gromadzące 
się zapasy ropy surowej obniżają jej cenę do nieby
wale niskiego poziomu. Z zapisków i artykułów z roku 
1909 dowiadujemy się, że Krajowy Związek Produ
centów, nie mogąc dojść do porozumienia z rządem 
austrjackim, rozpoczął pertraktacje z Towarzystwem  
Standard Oil Co. w  sprawie budowy zbiorników na 
sto tysięcy wagonów, w  sprawie prowadzenia odben- 
zyniarni, względnie sprzedaży Standardowi benzyny 
i nafty powstającej przy fabrykacji mazutu dla koleji, 
a wreszcie w  sprawie ewentualnej sprzedaży ropy 
Towarzystwu Standard na potrzebę dwóch rafineryj, 
które Vacuum Oil Company posiada w Austrji i na 
Węgrzech. Poniżej przytaczamy wyjątki z dotyczą
cego tej sprawy artykułu:

„Układ z Tow arzystw em  S tandard Oil Co. 
w yw ołał niesłychane zainteresow anie prasy, 
a tem  sam em  i opinji publicznej. Trudnem  oraz 
bezcelowem  byłoby przytaczać tutaj te w szy st
kie głosy prasy wiedeńskiej i zagranicznej, które 
przeważnie biły na alarm, i s ta ra ły  się wmówić, 
że układ taki jest klęską dla konsum entów etc.“.

„Nie da się zaprzeczyć, że układ z T ow arzy
stw em  S tandard  Oil Co. jest specjalnie nieko
rzystny  dla rafinerów  austriackich, ale oni sami 
winę ponoszą za to... Co się tyczy  w pływ u ukła
du na kopalnictwo, to rezultat jego dobroczynny 
w  pewnem podniesieniu ceny ropy jest już w i
doczny“.

Z notatki w  „Nafcie“ dowiadujemy się, że:

„delegaci Krajowego Związku Producentów  
osiągnęli porozumienie w e w szystkich punktach 
z T ow arzystw em  S tandard Oil Co. tak, iż umo
w ę należy uw ażać jakby za zaw artą . P . p. W ol
ski, Długosz i hr. Zam oyski powrócili już do 
L w ow a“.

Układ z Towarzystwem Standard Oil nie doszedł 
jednak do skutku. Do zerwania układów przyczyniła 
się przedewszystkiem zasadnicza zmiana stanowiska 
zajmowanego przez rząd wiedeński, który obawiając 
się w pływów najpotężniejszego trustu amerykańskie
go, a równocześnie uniezależnienia się naftowego prze
mysłu galicyjskiego, zawezwał delegatów Krajowego 
Związku Producentów i poczynił daleko idące obiet
nice przyjścia z pomocą przemysłowi naftowemu. 
W ażny ten w  historii galicyjskiego przemysłu nafto
wego moment scharakteryzowany został w  następu
jący sposób w  współczesnym zeszycie „Nafty“ :
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„W  sanacji naszego przem ysłu nastąpił bardzo 
wiele znaczący zwrot. Podpisany już układ przed
w stępny Krajowego Związku producentów z To
w arzystw em  Standard  Oil Co. zrealizow any nie 
będzie, natom iast nastąpiło za pośrednictw em  
rządu porozumienie Krajowego Związku z blo
kiem rafineryj austrjackich, koncentrujących się 
w  Tow arzystw ie Akcyjnem „01ex“. W  ostatniej 
chwili, gdy układ z Am erykanam i miał być już 
podpisany w  Krakowie w  czystopisie, rząd za
w ezw ał przedstaw icieli Krajowego Związku do 
W iednia na wspólną konferecję z rafinerami (21 
czerw ca 1909 r.), k tóra odbyła się w  M inister
stw ie Skarbu, częściowo pod przewodnictwem  
m inistra skarbu Bilińskiego. Na konferencji tej 
m inister skarbu oświadczył, że rząd  gotów  jest 
w ybudow ać sam rezerw oary  dla m agazynow a
nia ropy, jeśli nastąpi porozumienie m iędzy rafi
nerami i Związkiem Producentów . P od  nacis
kiem tego oświadczenia rządowego i pod gro
zą układu z Amerykanami, k tóry  dla rafinerów 
austrjackich przedstaw iał poważne niebezpie
czeństwo... przyszedł do skutku blok rafineryj, 
podejm ujący się prowadzenia odbenzyniam i 
w  Drohobyczu“.

„W ybudow ane przez rząd rezerw oary  będą 
w ydzierżaw ione Krajowemu Związkowi i mają 
w  pierwszej linji służyć na pomieszczenie ropy 
kolejowej“.

„Niezależnie od budow y rezerw oarów  rząd 
w prow adzi przym us koncesjonowania m agazy
nów i rurociągów  ropnych, jakoteż i rafineryj 
nafty“.

♦

Z notatki umieszczonej w „Nafcie“ z końcem roku 
1909 dowiadujemy się, że:

„znany przedsiębiorca naftowy, poseł sejmowy 
D ł u g o s z  z o s t a ł  w y b r a n y  M a r s z a ł 
k i e m  p o w i a t u  g o r l i c k i e g o “.

*

Ani wymienione wyżej układy przeprowadzone 
z rzqdem austrjackim, ani też zawiązany kartel ra- 
fienryj nie przynoszą przemysłowi naftowemu spo
dziewanej sanacji. Z artykułów z r. 1910 dowiadujemy 
się, że:

„położenie przem ysłu rafineryjnego staje się 
coraz więcej naprężone. Ceny produktów  nafto
w ych zamiast iść w  górę spadają coraz więcej. 
Blok rafineryj nie jest dotąd należycie skonso
lidowany, Centralne Biuro Sprzedaży Produktów  
naftowych dotąd nie w eszło w  życie. Nie w szy st
kie rafinerje mają naw et to poczucie, iż biuro 
takie jest potrzebne...“.

„Gdy przem ysł rafineryjny przechodzi ciężkie 
przesilenie, kopalnictwu naftowemu, k tóre za
czyna dopiero otrząsać się z poprzedniego prze
silenia, i p rzez polepszenie cen ropy ledwie za
czyna pokryw ać dawne deficyty i straty , grozi 
nowe zawikłanie w skutek wniosku w  sprawie
8-mio godzinnego dnia p racy“.

Tymczasem produkcja Borysławia i Tustanowic za
czyna powoli spadać, co obok zakupu większych  
ilości ropy do opalania lokomotyw przyczynia się 
w  pierwszym rzędzie do powolnego uporządkowania 
stosunków na rynku naftowym.

*

W ostatnich latach przed wojną światową następuje 
pewna konsolidacja w  przemyśle naftowym, który ży
wo interesuje się zagadnieniami organizacyjnemi i do
cenia najzupełniej ważność posiadania swych zastęp
ców w  Parlamencie wiedeńskim, w  Sejmie, oraz 
w  różnych instytucjach samorządowych i gospodar
czych.

♦

Z zapisków r. 1911 dowiadujemy się w  tych spra
wach co następuje:

„Na W alnem Zgromadzeniu Krajowego To
w arzystw a Naftowego odbytem  w  kwietniu 1911 
roku pan poseł Długosz podniósł potrzebę jak 
najszerszego zastępstw a interesów  przem ysłu 
naftowego w  Parlam encie przez ludzi ekono
micznie w ykształconych i zaw odow ych“.

„W alne Zgromadzenie Krajowego T ow arzy 
stw a Naftowego uchwaliło w tedy  jednogłośnie, 
iż uważa za konieczne ustalić na okręg droho- 
bycki kandydaturę narodow ą i zawodową, a po- 
zatem  poprzeć kandydatury  przem ysłow ców  naf
tow ych w  innych okręgach“.

„W  wyborach, które odbyły  się w  połowie ro 
ku w ybrany  został m iędzy innymi do Parlam en
tu dotychczasow y poseł sejm ow y W ładysław  
Długosz“.

*

Z protokołów Izby Pracodawców w  Borysławiu 
dowiadujemy się, że w  tym samym roku:

„przy w yborach uzupełniających do W ydziału 
Izby w y b r a n o  P r e z e s e m  p o n o w n i e  
j e d n o g ł o ś n i e  p. P o s ł a  D ł u g o s z a ,  mi
mo iż p. Długosz zgłosił rezygnację skutkiem in
nych zajęć“ ;.

a z protokołów Krajowego Związku Producentów  
Ropy, że na wspólnem posiedzeniu Rady Nadzorczej 
i delegacji Komitetów Krajowego Związku Producen
tów Ropy w y b r a n o  p o n o w n i e  p r z e z  a k l a 
m a c j ę  W i c e p r e z e s e m  Zw i ą z k u  P r o d u 
c e n t ó w  p o s ł a  D ł u g o s z a .

Z końcem roku 1911 poseł D ł u g o s z  z a m i a 
n o w a n y  z o s t a ł  M i n i s t r e m  d l a  G a l i c j i .  
O fakcie tym dowiadujemy się z czasopisma „Nafta“ 
co następuje:

„Przem ysłow iec naftow y poseł W ładysław  
Długosz został m ianowany M inistrem dla Gali
cji. Pism a wiedeńskie podniosły, że od czasu re 
wolucji m arcowej nie było w  Austrji m inistra ze 
stanu przem ysłow ego.

P rzem ysł naftow y cieszy się, że ministrem 
został człowiek, k tó ry  w yszedł z tego przem y
słu, k tó ry  zna jego potrzeby i p rzy  zastępstw ie
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innych sp raw  ekonomicznych naszego kraju bę
dzie specjalnie w ytraw nym  rzecznikiem tego 
przem ysłu w  rządzie... W iemy, że Długosz je
szcze jako poseł, choć należał do stronnictw a 
ludowego, polityki specjalnie i zaw odow o nie 
uprawiał. Zdaniem naszem, jako minister, obda
rzony zaufaniem całego Koła Polskiego, tern 
będzie prow adził politykę jednostronną. Nato
m iast będzie miał sposobność bliżej i bezpośre
dnio niemal bronić spraw  ekonomicznych kraju, 
jeśli w  tym  kierunku objawi znaną sw oją ener- 
gję, więcej przyniesie krajow i korzyści niż upra
w iając politykę, k tóra specjalnie dla ministrów 
najczęściej jest zaw odną“.

„Życzym y przedewszystkiem , by  poseł Dłu
gosz jak najdłużej pozostał na  stanowisku mini
stra, i aby  sprzyjające mu zaw sze okoliczności 
nie opuszczały go i tutaj... Na now ą szeroką 
drogę pracy przesyłam y naszemu wybitnem u 
przem ysłow cow i serdeczne górnicze „Szczęść 
Boże“.

Z początkiem roku 1912 przybywa minister Długosz 
do Lwowa na otwarcie Sejmu Krajowego, i w  czasie 
jego pobytu we Lwowie przyjmuje deputacje prze
m ysłowców naftowych wysłaną przez Krajowe To
warzystwo Naftowe, Izbę Pracodawców w  Borysła
wiu, Krajowy Związek Producentów Ropy, Związek 
Bruttowców, Związek Techników Wiertniczych i Naf
towe Towarzystwo Handlowe. Poniżej przytaczamy 
odezwę wydaną z tej okazji urzez wymienione sto
warzyszenia, a podpisane przez kilkudziesięciu prze
m ysłowców naftowych.

„Szerokie koła pracujących w  przem yśle naf
towych chciały dać w yraz, że po raz pierw szy 
w ybitny przem ysłow iec naftow y został Mini
strem , i korzystając z przybycia M inistra Dłu
gosza do Lwowa, postanow iły urządzić na jego 
cześć w spólną ucztę, także i dlatego, że w  tym  
roku przypada w łaśnie 25-lecie jego zasłużonej 
i rozległej pracy zarów no zawodowej jak i oby
watelskiej.

Pow iadom iony o tym  zam iarze Minister dał 
w y raz  zapatryw aniu, że najmilszem byłoby mu 
zebranie pewnego funduszu, przeznaczonego na 
cele zapomogowe, a w  części na Dom Polski 
w  M orawskiej Ostrawie.

Podejm ując inicjatywę Pana M inistra Długosza 
rozpisuje komitet składki na wym ieniony fudusz“.

Wydrukowana w  parę miesięcy później lista w y 
kazuje kwotę 6.000 Koron, która uzupełniona przez 
ministra Długosza datkiem 1.000 Koron przeznaczona 
została na cele wymienione w  odezwie.

W tym samym roku wybrany został minister Dłu
gosz członkiem honorowym Krajowego Towarzystwa 
Naftowego. Także „Sokół“ w  Borysławiu uczcił 
w  specjalny sposób swego założyciela, mianując go 
wówczas dożywotnim prezesem.

Na swem Wysokiem stanowisku pozostawał mini
ster Długosz do r. 1914. Z początkiem tegoż roku 
znajdujemy w  „Nafcie“ zawiadomienie, że przedsta
wiciele organizacyj przemysłu naftowego, gmin Bo
rysławia i Tustanowic, oraz gniazda sokolego w  Bo
rysławiu urządziły we Lwowie Ministrowi Długo
szowi manifestację, wręczając mu adres następują
cej treści:

„Gdy przed dwom a laty  pow ołany został 
Ekscelencja na stanowisko ministra podpisane 
korporacje, reprezentujące nasz przem ysł nafto
w y, jak też nasze tow arzyskie, kulturalne i na
rodow e zespoły, k tóre z przem ysłem  tym pozo
stają w  z wiązku, w itały  W aszą Ekscelencję na 
nowetn jego wysokiem  stanowisku słowam i za
ufania i wdzięczności za jego dotychczasow ą 
energiczną, skuteczną i obyw atelską działalność.

Obecnie, gdy W asza Ekscelencja po dwóch 
latach publicznej służby opuszcza Radę Mini
strów , te same korporacje i instytucje uw ażają 
sobie za obowiązek z całą serdecznością powi
tać go znowu w  swoich szeregach i zapewnić, 
że te uczucia, które ożyw iały  ich w obec jednego 
z pierw szych pracow ników  i organizatorów  prze
mysłu, odkryw cy Borysław ia, oraz tw órcy, za
łożyciela i protektora licznych obywatelskich 
instytucyj, — że uczucia te serdecznego uznania 
trw ają niezmienione nadal, i że W asza Eksce
lencja liczyć może na nie zaw sze i niew zru
szenie“.

*

W ostatnich paru latach przed wojną światową nie 
zaszły w  galicyjskim przemyśle naftowym zdarzenia, 
zasługujące na specjalną uwagę. Produkcja spada po
woli, przyczyniając się do stabilizacji stosunków i cen.

W  połowie roku 1914 wybucha wojna światowa, któ
rej przebieg i skutki pozostają świeżo w naszej pa
mięci. Charakterystyczną jest notatka, dotycząca gro
żące wybuchu wojny, a zamieszczona w ostatnim nu
merze „Nafty“, wydanym dnia 30 lipca 1914 r.:

„Ostatnie w ypadki polityczne m uszą się na
turalnie odbić także na przem yśle naftowym. 
P rzedew szystkiem  nastąpiła już do pewnego 
stopnia i nastąpi w iększa redukcja ruchu tow a
rowego, pow tóre pew na część pracow ników  
naftow ych pow ołana zostanie pod broń... Na
stępstw em  w strzym ania ekspedycyj będzie chwi
lowe zwiększenie zapasów... Natomiast spożycie 
produktów  naftowych nie tylko nie spadnie, lecz 
przeciw nie w zrośnie z powodu zapotrzebow ania 
do celów wojennych. Poniew aż w reszcie kraj 
nasz — w edług wszelkiego prawdopodobień
stw a — nie będzie terenem  walki, p rzeto  przy
puścić należy, że z wielkich stra t przem ysł naf
tow y nie poniesie“.
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V. Z J A Z D  N A FT O W Y
11— 1 3  g r u d n i a  1931

In ż . S te fa n  S U  L I M I R S  K I
Lwów

Twó rcza i n i cj atywa
Z  o k a z ji  V . Z ja z d u  N a fto w e g o  w e L w o w ie

W  okresie kiedy produkcja ropy naftowej 
w  Polsce ulegać zaczyna powolnemu spadkowi, 
a  przem ysł naftow y natrafia codziennie na coraz 
w iększe trudności techniczne, budzić się zaczy
na w  kołach pracow ników  przem ysłu naftow e
go, k tórzy  pracy w  tym przem yśle oddali cały  
swój zasób w iedzy i w ysiłków , — odruch, zmie
rzający  do przezw yciężenia istniejących trud 
ności. Koła te w idzą szereg zaniedbań w e wielu 
dziedzinach pracy, w iedzą jednak, że przez inten- 
zyw ne i program ow e działanie, a przedew szyst
kiem drogą skoordynow ania wysiłków , uzyskać 
można takie rezultaty, które ułatw ią byt i zapew 
nią przyszłość przem ysłow i naftowemu.

Założone w  r. 1925 „Stow arzyszenie Polskich 
Inżynierów Przem ysłu Naftowego“, które sku
piło liczny zastęp pracowników technicznych, po
staw iło sobie jako głów ny cel skoordynowanie 
w ysiłków  nad podniesieniem techniki kopalnia
nej, i w  r. 1927 rzuciło myśl zwołania pierw sze
go Zjazdu Naftowego do Lwowa, którego celem 
miało być „przedyskutow anie aktualnych zagad
nień przem ysłu kopalnianego i powzięcie rezo- 
lucyj zasadniczych, zmierzających do w ytycze
nia kierunków rozwoju przem ysłu naftow o-wier- 
tniczego w  najbliższej przyszłości“.

Myśl organizowania dorocznych Zjazdów Naf
tow ych zrodziła się przeto z żyw o odczuwanej 
potrzeby w spółpracy intelektualnej.

Dalsza historja Zjazdów Naftowych jest najlep- 
szem św iadectw em  zw ycięstw a tej idei. Zjazdy 
te, grom adząc co roku liczniejsze zastępy  uczest
ników, obejmują swoim program em  coraz szer
szy  zakres zagadnień. R eferaty w ygłaszane na 
Zjazdach dotyczą już nietylko techniki kopalnia
nej i techniki rafineryjnej, ale także geologji naf
towej, oraz zagadnień ogólnogospodarczych i or
ganizacyjnych. Pow zięte na Zjazdach rezolucje 
w ytyczają program  pracy w  poszczególnych 
dziedzinach techniki przem ysłu naftowego. Ko
mitet W ykonaw czy Zjazdów Naftowych, istnie
jący  p rzy  „Stowarzyszeniu Polskich Inżynierów  
Przem . Naft.“ czuwa nad wykonaniem  uchwał. 
Pow ołane do życia na skutek uchwał Zjazdów 
specjalne kom itety i fachowe komisje pracują nad 
poruczonemi im zagadnieniami, z zakresu codzien
nych potrzeb przem ysłu naftowego.

Luźna początkowo, aczkolwiek chętna w spół
praca w szystkich zrzeszeń i organizacyj p rze
mysłu naftowego zacieśnia się z biegiem lat co
raz więcej, znajdując ostatnio zew nętrzny w y 
raz i stałą formę w  utworzeniu przy „S tow arzy
szeniu Polskich Inż. Przem . Naft.“ „Rady Zjaz
dów Naftowych“, w  skład której w chodzą repre
zentanci w szystkich organizacyj przem ysłu naf
towego. Uświęcona tradycją forma dorocznych 
Zjazdów Naftowych została rów nież ujęta w  ści
słe ram y organizacyjne przez uchwalenie regu-
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laminu Zjazdów, co przyczyni się do uspraw nie
nia prac Zjazdów.

Zjazdy Naftowe stały  się w  ten sposób insty
tucją trw ałą , a równocześnie ogniskiem w spół
pracy  intelektualnej, zataczającej coraz szersze 
kręgi.

Jednym  z wielu dow odów  rozwoju tej w spół
pracy jest zw ołany w  tym  roku rów nocześnie ze 
Zjazdem Naftowym III. Zjazd Geologiczno-Naf- 
towy. Inicjatyw a utw orzenia organizacji Geolo
gów  Naftowych rzucona bowiem została przez
II. Zjazd Naftowy w  Jaśle, dając tern początek 
rozwijającej się obecnie coraz lepiej w spółpracy  
w  tej tak w ażnej dziedzinie. W spólne obrady 
dadzą sposobność w ym iany myśli m iędzy geo
logami a technikami naftowymi i przyczynią się 
do w szechstronnego oświetlenia najpilniejszych 
zagadnień kopalnictwa naftowego, a  w  szczegól
ności zaś zagadnienia racjonalnej eksploatacji te
renów  naftowych.

Jaknajszerzej pojęta w spółpraca jest w  obecnej 
sytuacji, w  okresie ostrego kryzysu gospodarcze
go, szczególniej pożądana, zapew nia bowiem ce
lowość pracy, która w  skutkach swoich łagodzi 
ostrze kryzysu.

Słusznie powiedział reprezentant Rządu, w ita
jąc I. Zjazd Naftowy w e Lwowie, że „w  rozw a

żaniu głównych czynników produkcji zbyt może 
jednostronnie traktow aliśm y rolę kapitału. Żyjąc 
w  dobie, gdzie tak  trudno o kapitał — zapozna
w aliśm y znaczenie innych czynników, a zw łasz
cza czynnika pracy intelektualnej“. M ówca pod
kreślił w ów czas doniosłe znaczenie inicjatyw y 
Stow arzyszenia Polskich Inżynierów Przem . Naft. 
nad skoordynowaniem  tw órczych w ysiłków , 
gdyż „to jest najlepszą drogą w  kierunku dopro
w adzenia tak w ażnego czynnika w ytw órczości, 
jaką jest praca intelektualna, do takiego poziomu 
i napięcia, jakiego w ym aga położenie przem ysłu 
i złączony z nim interes P ań stw a“.

Słow a te wypowiedziane przed czterem a laty  
u progu reorganizacji dorocznych Zjazdów 
Naftowych nabierają dzisiaj szczególnej aktu
alności.

Żywim y nadzieję, że V. Zjazd Naftowy we 
Lwowie, którego program  obejmuje szereg ży
w otnych i niezmiernie doniosłych zagadnień tech
nicznych i organizacyjnych, zacieśniać będzie 
w  dalszym  ciągu w ęzły  w spółpracy  intelektu
alnej i rzuci nowe tw órcze myśli, które realizo
w ane w  codziennej pracy, przyczynią się do 
umocnienia podstaw  bytu polskiego przem ysłu 
naftowego.
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Piątek 11 grudnia 1930: Aula Politechniki.

godzina 16.30:

Otw arcie Zjazdu p rzez P rezesa  R ady Zjazdów 
Prof. Inż. Bielskiego.

Ukonstytuowanie się Zjazdu.
Odczytanie listy mówców (zam iast przem ó

w ień powitalnych).

godzina 17.

R eferaty dla w szystkich uczestników Zjazdu.

Sobota 12 grudnia 1931: Sale Politechniki:

godzina 9—12.

R eferaty  w  sekcjach kopalnianej, rafineryjnej 
i gazowej.

godzina 15.30.

R eferaty w  sekcjach kopalnianej, rafineryjnej 
i gazowej.

Niedziela 13 grudnia 1931 r:. Sale Politechniki: 

godzina 9—10.30.

R eferaty  dla w szystkich uczestników Zjazdu.

godzina 10.30—13.

R eferaty  III. Zjazdu Geologiczno-naftowego.

SALA ZAKŁADU 
M1NERALOGICZNO - PETROGRAFICZNEGO 

ul. Ujejskiego 1. 7.

R eferaty geologiczno-naftowe.

godzina 15.30—18.30.

R eferaty  V. Zjazdu naftowego także dla uczest
ników III. Zjazdu geologiczno-naftowego.

godzina 18.30— 19.30.

Posiedzienie plenarne V-go Zjazdu. 
Uchwalenie rezolucyj.
Zamknięcie Zjazdu.

godzina 12.30.

SALA IZBY PRZEMYSŁOWO-HANDLOWEJ, 
ul. Akademicka 17.

Uczczenie 45-lecia pracy w  przem yśle naf
tow ym  P rezesa  W ładysław a Długosza.

Referaty:

Piątek, 11 grudnia 1931 r.:

Inż. J. B rzozow ski: „Polski stan posiadania
w  górnictwie i przem yśle naftow ym “.

Dr. M. Kielski: „Funkcje przem ysłu naftowego 
w  naszem  gospodarstw ie narodow em “.

Dr. S. Schatzel: „Obecne położenie przem ysłu 
naftow ego“.

Inż. M. Szydłow ski: „Spraw y organizacyjne
przem ysłu naftow ego“.

Sobota, 12 grudnia 1931 r.

SEKCJA KOPALNIANA:

Dr. Inż. S. Jam róz: „Gwinty rur w iertniczych“. 
Inż. W . Kołodziej: Ścieralność lin naftow ych 

w  związku z  ich konstrukcją i w y trzym a
łością drutu“.

Inż. J. Kowalczewski: „W iercenie system em  „Ro- 
ta ry “ w  Daszaw ie“.

A. Mikucki: „Elektryfikacja kopalni w  W ań-
kowej“.

Inż. S. P araszczak: „Mierzenie krzyw izny otw o
rów  wiertniczych“.

Inż. S. R achw ał: „Mierzenie ropy naftowej“ ; 
„Legalizacja mierników“.

A. Radłow ski: „Nowy system  rozbijania i zw ier- 
cenia rur pozostałych w  terenie“.

J. C ząstka i Inż. J. W ojnar: „Pom powanie g łę
bokich o tw orów “.

Inż. J. W ojnar: „Racjonalizacja i p race badawcze 
w  technice kopalnianej“.

SEKCJA GAZOWA:

Inż. Z. Dettloff: „Gazomierz „R otary“ w  prze
myśle gazu ziemnego“.
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Inż. R. Huculak: „Trudności fizykalne pomiaru 
gazu“.

Dr. Inż. S. Jam róz: „Zagadnienia m ateriałow e
w  instalacjach gazow ych“.

Inż. W . Kołodziej: „W pływ  czynników rucho
w ych na pomiar gazu“.

Inż. S. Sulimirski: „Organizacja pom iarów  gazu 
ziemnego“.

Spraw ozdanie Komisji dla spraw  m ierzenia gazu 
ziemnego.

„Normy dla dysz i k ryz“.

SEKCJA RAFINERYJNA:

Inż. W . G rossm an: „K rytyczny rozbiór labora
toryjny nawierzchni asfaltow ych“.

Prof. Dr. K. Kling: „O strącaniu asfaltów  przy 
pomocy niskow rzących w ęglow odorów “.

Inż. Dr. Z. Kragen: „O polskich normach dla 
w ypełniacza (filiera) dla robót bitumicznych“.

Inż. F. Limbach: „Asfalty drogow e z ropy typu 
borysław skiego“.

Inż. J. L im bachow a: „O obrazach mikroskopo
w ych mieszanek smół z asfaltami polskiemi“.

Dr. Z. Łahociński: „O asfaltach z rop małopol
skich“.

Inż. S. Skalm owski: „Asfalty krajow e i ich za
stosowanie prak tyczne“.

Niedziela, 13 grudnia 1931 r.

Referaty dla wszystkich uczestników.

Prof. Dr. Inż. R. W itkiewicz: „Bezkorbowa sprę
żarka gazow a“ (z pokazem w  ruchu).

Inż. Z. Ziółkowski: „P rzeróbka gazu ziemnego 
na mieszanki w odorow e“.

Prof. Inż. Z. Bielski: „Naturalne złoża ropy
w  św ietle najnowszych badań“.

Inż. T. Reguła: „Racjonalna gospodarka złożem 
gazow em “.

Inż. Z. O nyszkiewicz: „O dbudowa ciśnienia na 
kopalni w  Lipinkach“.

Referaty III. Zjazdu geologiczno-naftowegdi.

Prof. Dr. W . T eisseyre: „O przedgórzu Karpat, 
jako terenie poszukiw aw czym “.

Dr. K. Tołwiński: „Z geologji K arpat środko
wych i zachodnich w  związku z problem a
tami naftowemi“.

Dr. S. W eigner: „O becny stan badań nad za
gadnieniem racjonalnej odległości szybów  na 
terenach naftow ych“.

Inż. Dr. O. W yszyński: „Oznaczenie odległości 
szybów  na terenach gazow ych“.

KOMITET ORGANIZACYJNY:

Prof. Inż. Karol Bohdanowicz, Inż. Jan Brzozowski, Dyr. Tadeusz 
Chłapowski, Inż. Stefan Czarnocki, Dyr. Inż. Stefan Dażwański, 
Sen. W ładysław Długosz, Dyr. Inż. Wiktor Hłasko, Dr. Inż. Sta
nisław Jamróz, Prof. Dr. Inż. Tadeusz Kuczyński Prof. Dr. Inż. 
Stanisław Lukasiewicz, Prof. Dr. Stanisław Piłat, Dr. Wojciech 
Rogala, Prof. Inż. Gabryel Sokolnicki, Prof. Dr. Inż. Edward Su- 
charda, Prez. Dr. Marcin Szarski, Inż. Marjan Szydłowski, Prof. 
Dr. Inż. Roman Witkiewicz, Dyr. Inż. M ieczysław W yszyński

i Członkowie Rady Zjazdów Naftowych:

Prof. Inż. Bielski (prez.), Dyr. Zygmunt Biluchowski, Inż. Maksy
milian Fingerhut, Inż. Marceli Karpiński, Dr. Jerzy Kozicki, 
Inż. M ieczysław Krygowski, Tadeusz Łaszcz, Inż. Roman Mach
nicki, Dr. Tadeusz Mikucki, Inż. Stanisław Paraszczak, Inż. W acław  
Piotrowski, Inż. Tadeusz Reguła, Dr. Stanisław Schätzet, Inż. Stefan 
Sulimirski, Dr. Stanisław Weigner, Dr. Ignacy Wygard, Dyr. 
Czesław Załuski, Inż. Stanisław Zarzecki, Inż. Józef Jakób 

Zieliński (sekr. gen.).
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Streszczenia referatów
zg ło szo n y ch  na V. Zjazd Naftowy

Inż. Z. ONYSZKIEWICZ.

Odbudowa ciśnienia złoża w  Lipinkach.

Po krótkim wstępie om awiającym  w arunki pro
dukowania złoża w  Lipinkach, przechodzi refe
rent do opisu urządzeń do w tłaczania pow ietrza 
w  złoże na kopalni w  Lipinkach. Zestawienia 
ilości pow ietrza w tłaczanego w  złoże, koszty 
ruchu, oraz tabele i w ykresy  w zrostu produkcji 
poszczególnych otw orów , jako w ynik zastosow a
nia tej metody, kończą niniejszy referat.

Inż. STEFAN SULIMIRSK1.

Organizacja pom iarów gazu ziemnego.

Aby móc opanow ać i w ykorzystać źródła ener- 
gji, trzeba je przedew szystkiem  dobrze m ierzyć.

Z praw dziw em  przeto zadowoleniem należy po
w itać prace zm ierzające do racjonalizacji pomia
rów  gazu ziem nego. w  przem yśle naftowym. 
Dzięki tym  pracom  znajduje obecnie m etoda po
miarów gazu ziemnego zwężeniem przekroju 
w  przem yśle naftowym, coraz szersze zastoso
wanie. M etoda ta najdokładniejsza ze znanych 
w  obecnym stanie techniki pomiarowej, usunie 
niezawodnie liczne i dotkliwe braki, panujące 
u nas w  dziedzinie pom iarów gazowych.

Aby jednak przez niewłaściwe stosowanie tej 
m etody nie stała się ona źródłem  now ych b łę
dów, muszą być odpowiednie prace należycie 
technicznie i organizacyjnie przygotow ane.

Obok w ięc rozpoczętych już i daleko posunię
tych prac w  kierunku normalizacji urządzeń po
m iarów. produkcji krajowej, odpowiednio dokład
nych aparatów  pom iarowych oraz organizacji 
kursów  dokształcających, w inny być również 
w  poszczególnych przedsiębiorstw ach opracow a
ne zasady organizacji pom iarów gazu (regulami
ny), przewidujące oparcie gospodarki gazowej na 
nowej metodzie pomiarowej. Ustalenie tych za
sad ma duże znaczenie nietylko dla danego przed
siębiorstw a, ale również dla wzajem nych stosun
ków handlowych między firmami i poszczególny
mi klijentami.

Oparcie organizacji ruchu gazowego na pomia
rach zwężeniem przekroju daje sposobność do 
znaczengo uproszczenia prac pomiarowych. Jeśli 
ustali się szczegółowo tok pomiarów, sposoby 
obliczeń i układ spraw ozdań, utrzym uje się po
nadto jasny* obraz przepływ u gazu, pozw alający 
na racjonalną dystrybucję i szybkie zauważenie 
wszelkich nieprawidłości.

Referent podaje przykład organizacji ruchu ga
zowego z zastosowaniem  łatw o dostępnych środ
ków  technicznych i administracyjnych.

Chociaż w  różnych punktach pom iarowych 
istnieją odmienne w arunki techniczne przepływ u 
gazu, to jednak wspólne zasady pomiaru i kon
troli ruchu gazowego dadzą się łatw o ustalić dla 
całego przedsiębiorstwa. W ypływ a stąd wnio
sek, że również w  całym  przem yśle gazu ziem
nego dałyby się zastosow ać pew ne wspólne za
sady organizacji pomiarów gazów, jak również 
jednakow e środki techniczne (znormalizowane), 
co przyczyniłoby się nietylko do usprawnienia 
pom iarów i usunięcia wszelkich ewentualnych 
nieporozumień, ale do znacznego zmniejszenia 
kosztów.

Inż. W ŁADYSŁAW  KLIMKIEWICZ.

W pływ  gazu na właściwości ropy i na jej 
ruch w  złożu.

Rozpuszczalność gazu w  ropie jest proporcjo
nalna do ciśnienia, a odwrotnie proporcjonalną 
do tem peratury. Zależność rozpuszczalności ga
zu i ciśnienia jest linją prostą dla rop odgazo- 

. w anych i gazu suchego, co odpowiada w  prak
tyce warunkom  odbudowy ciśnienia w  złożu, zaś 
linją k rzyw ą dla rop nasyconych i gazów mo
krych, co odzw ierciedla w arunki w  szybach pro
dukujących samoczynnie.

Oaz ulatniający się z ropy obniża w  znacznym  
procencie zaw artość ropną złoża, oraz obniża 
ciężar gatunkow y produkowanej ropy.

Rozpuszczalność gazu następuje szybko na po
wierzchni ropy, jednak dyfuzja w  głąb płynu 
postępuje bardzo powoli.

Gaz rozpuszczony w  ropie obniża ciężar ga
tunkowy, w iskozę i napięcie powierzchniowe 
ropy.

Zjawisko Jamina czyli opory baniek gazu od
gryw ają w ażną rolę w  produkcji ropy powodu
jąc podwyższenie w iskozy, względnie zw ięk
szenie oporów  ruchu ropy przez zaklinowanie 
się baniek w  porach piaskowca.

Ilość przepływ ającej ruchem ciągłym  ropy od- 
gazowanej w  piaskowcu jest proporcjonalną do 
przekroju, ciśnienia, średnicy ziarn i porow a
tości piaskowca, a odwrotnie proporcjonalną do 
wiskozy płynu i długości drogi. P rzepuszczal
ność piaskowca i ciśnienie mają zasadniczy 
w pływ  na krzyw ą produkcji ropnej szybu.
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Inż. STANISŁAW RACHFAŁ.

M ierzenie i legalizacja mierników ropy naftowej.

Referat obejmuje genezę, oraz k ry tyczne omó
wienie metod mierzenia ropy przy  pomocy fun
dam entow anych pojemników i czynności legali
zacyjnych na podstaw ie w yników  przeprow a
dzonych doświadczeń.

Prof. Inż. Z. BIELSKI.

Naturalne zbiorniki ropy w  św ietle najnowszych 
badań.

Geolog prof. dr. S tanley Herold, dzieli zbior
niki ropy na trzy  typy, z punktu w idzenia spo
sobu w  jaki produkują, a mianowicie:

1) zbiorniki h y d r a u l i c z n e ,  u których ciś
nienie i produkcja pozostają niezmienione w  og ra
niczonym czasie. Typem  ich jest zbiornik gazu 
z pływ ającym  dzwonem, a w  przyrodzie studnia 
artezyjska;

2) zbiorniki w o l u m e t r y c z n e ,  u których 
ciśnienie i produkcja spadają równomiernie i zbli
żają się do zera. Typem  jest zbiornik sztyw ny, 
w yczerpujący się w  ciągu produkcji, w skutek 
ubywania zapasu, w reszcie

3) zbiorniki k a p i l a r n e ,  u których ciśnienie 
i produkcja spadają jak u w olum etrycznych, lecz 
których typem  jest kapilarna rurka wypełniona 
„różańcem  Jam in‘a“.

Przytoczenie całego eksperym entu Jamina, 
k tóry  spowodow ał Herolda do wymienionego 
podziału naturalnych zbiorników, oraz charakte
rystyka produkcji, k tóra m a służyć rozpoznaniu, 
k tóre zbiorniki, do którego należy zaliczyć typu.

Składnikami tej charakterystyki są ciśnienie, 
prędkość, objętość, przyspieszenie, energja, siła 
i czas, a w szystkie one dają się, bądź to w e w ła
ściw y sposób pom ierzyć lub wyliczyć. Stosunek - 
ich w zajem ny do siebie, dający się ująć w  m a
tem atyczne formuły, nazyw a Herold charakte
rystyką zasadniczą (prim ary functions) pozwoli 
na w yróżnienie tych trzech typów, oraz na usta
lenie charakterystyk  pochodnych (secondary 
functions), które umożebnią wnioski co do w łas
ności złóż, wnioski których bezpośrednim ba
daniem stw ierdzić nie można, ponieważ zbior
niki ropy są, jak wiadomo, niedostępne.

C harakterystyki te  dadzą w ytłum aczenie licz
nych zjawisk obserw ow anych podczas produk
cji, lecz nie rozumianych, i pouczą jak należy 
obchodzić się ze złożem, aby  z niego r a c j o 
n a l n i e  w ydobyć maksimum produkcji.

Inż. STANISŁAW PARASZCZAK.

Skrzyw ienia otw orów  w ierconych liną 
i ich pomiar.

Brak zainteresow ania dla pom iarów krzyw izn 
otw orów  w iertniczych w  polskim przem yśle naf
towym, można w ytłum aczyć ogólnie ugruntowa- 
nem  przekonaniem , iż o tw ory odwiercone m e
todą udarową, mają przebieg pionowy.

Szereg pomiarów, w ykonanych przez autora 
w  otw orach borysław skich, a zw łaszcza z otw o
rów  linowych, w ykazał nieodzowność kontroli 
powyższych pojęć. Pom iary  te dowiodły miano
wicie, iż również o tw ory  w iercone udarowo, 
zw łaszcza liną, mogą bardzo wybitnie odbiegać 
od pionu w  sposób taki, iż św ider jako w skaźnik 
krzyw izny, zawodzi zupełnie.

Św ider w skazuje mianowicie sw ym  w yglą
dem do p racy  tylko nagłą zmianę w  kierunku 
otworu, nie zdradza zaś zupełnie, do pewnej 
m iary naturalnie, iż otw ór biegnie skośnie.

Z drugiej strony p rzy  przew iercaniu zapada
jących pokładów, w ystępuje w  chwili udaru po
zioma siła składowa, w yw ołująca poślizg św idra 
po upadzie w arstw , tak, iż otw ór ma tendencję 
zbaczania w  tym  kierunku.

Nieznaczne te, lecz stale w ystępujące i nieda- 
jące się stw ierdzić odchyłki, spow odow ać mogą 
p rzy  szybkim postępie w iercenia, bardzo znacz
ne naw et odchyłki spodu otw oru od pionu.

Stw ierdzenie skośnego przebiegu otworu, jest 
możliwe tylko p rzy  pom ocy odpowiednich apa
ra tów  pom iarowych. A paraty te zbudowane na 
zasadzie oznaczania poziomu płynu, lub też  pio
nu, względnie w ahadła w  dananem  miejscu otw o
ru, dzielą się na dwie grupy.

Do pierw szej grupy należą p rzyrządy , okre
ślające jedynie kąt odchyłki o tw oru w  badanem 
miejscu od pionu, do drugiej przyrządy , które 
podają zarazem  kierunek tej odchyłki.

Do najprostszych aparatów  pierw szego typu, 
najczęściej używanych, należą przyrządy, uży
w ające kwasu fluorow odorowego w  szklanem 
naczyniu. Kwas pozostaw iony przez pewien 
czas w  spokoju, nagryza ścianki naczynia, u trw a
lając w  ten sposób poziom płynu w  badanem  
miejscu otworu.

Na tej samej zasadzie oparte są rów nież p rzy
rządy, w  których poziom płynu zabarwionego, 
zaznacza się na papierze, poczem płyn zostaje 
z naczynia pom iarowego usunięty.

P rzy  użyciu pionu lub dwu wahadeł, ustaw io
nych pod prostym  kątem, u trw ala się w  odpo
wiedni sposób ich położenie w  badanem  miejscu.

A paraty drugiego typu oznaczają oprócz w y 
chylenia otworu również kierunek odchyłki, a to 
p rzy  pom ocy igły magnetycznej, względnie częś
ciej giroskopu. A paraty te bardziej skompliko
wane, w ykonyw ane są rów nież w e formie po
zwalającej na pomiar bieżący otw oru w  całym  
przebiegu.

Dla potrzeb w iertnika w ystarcza ją  w  zupeł
ności p rzyrządy  pierwszej grupy. P roste  te, a ta
nie przyrządy, dające się w ykonać na miejscu, 
użyte do kontroli wiercenia, pozw alają na w ier
cenie rzeczyw iście pionowych otworów, poza- 
tem  zaś w  wielu w ypadkach oddają nieocenione 
w prost usługi przez w yśw ietlenie sytuacji 
w  otw orze wiertniczym .

Jako przyrząd ze w szech m iar pożyteczny, 
ułatw iający pracę, a często w prost nieodzowny, 
powinien aparat do pomiaru krzyw izny otw oru, 
należeć bezw arunkow o do normalnego w yekw i
powania w ierconego szybu.
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„MAŁOPOLSKA"
GRUPA FRANCUSKICH TOWARZYSTW NAFTOWYCH, 

PRZEMYSŁOWYCH I HANDLOWYCH W POLSCE

LWÓW -  PL. MARJACKI 8 
WARSZAWA -  PL. PIŁSUDSKIEGO 1 
PARYŻ 1, RUE TAITBOUT

Kopaln ie ropy naftowej i gazu  
ziem nego — T łoczn ie  — Gazoli- 
niarnie — R a f i n e r j e  — Zakłady  
Elektryczne — F a b r y k i  M aszyn  
i N arządzi W iertniczych — War
sztaty M e ch a n iczn e  — Fabryki 
B e cze k  — O rganizacje  H andlo
we w k r a j u  ¡ z a g r a n i c ą

Fa b r y k a  

M a s z y n  i N a r z ę d z i  W iertniczych

GALICYJSKIEGO KARPACKIEGO NAFTOW EGO 
T O W A R Z Y S T W A  A  K C Y  J N E G 0
dawniej 8ERGHEIM 1 MAC GARVEY

w G L I N I K U  M A R J  AM P O L S K I M
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